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Ważne dla szkól!
Kanwy, płótna, juty, wefoy. 
Włóczki, jedwabie, bawełny.

Roboty zaczęte 1 odznaczone. 
■ Tybói bierki — — -T7 Ceny niskie

Poleca

C.SZCZUBKOW SR
Kraków, ArnHikii 2.

„0 pogromy ludu polskiego'1.
IV.

Zauim, dzidki dziełu p. Juliana Uaozlion- 
ta, p/zyaitpimy do skreślenia nuconych 
przez niego sylwetek samozwańczych wo­
dzów ostatniej rewolueyi, cum >niająeycn Je­
dną i  najsmutniejszych kart hliboryi nisso- 
go narodu, obowiązkiem naszym bądste w 
pierwszym rządzie zająć się wyświetleniem 
stosunku, Jaki łączył wojujące źydowstwo 
Królestw* z śydowstwem gtfieyjskiem, z je *  
go elita, którą przedstawia ni, naszym grun­
cie p. Wilhelm Feldman, a uz urpującą sobie 
prawo zabielania głosu w nfcjwa£uieje»ycb 
sprawach narodowych. Akt oskarżenia, Jaki 
pada s ilsieła Juliana Unezllchia, winien wy­
wołać ząd opinii publicznej, aby ntefiozwolic 
na ponowienie się możliwości wyłoulenis tek 
groźuyeh momentów, Jakich świadkiem było 
Królestwo. Pod sądem uczciwej opinii publi- 
eine] atauąć powinnljnletylko sprawcy ale I po 
moonićy Ich w aranżowaniu po gromowo-a i- 
typolskiej akcyk Zbrodniarze ci wymagają 
Uwiecznienia, jako symbolu niepoczytalności

Lecz w czarnej koiędze narodowej wi­
dnieć winne również uezwiaka tych naszych 
bliskich sąsiadów, którsy mają czelność pra­
wić o hNiepodległości Polski", dźwigając n i 
•imieniu swem ciężar popierania systemu 
rozkładu, który panował w  Królestwie w 
smutnych latach rewolueyi kierowane] ręko­
ma żydowskich prowokatorów.

Zdrowe społeczeństwo wypluć powinno 
ze swego organizmu tych, którzy, podszywa­
jąc się pod szumną firmą polskości i postę­
powości, ochraniali skutecznie swych zbiod 
niczyi L współwysnawców i towarzyszy bron', 
żujących w chwili przełomowej dla naazego 
narodu —  program wrogiego nam ty do w  
skisgo nacyonalizmu i narzucili go ze stra- 
sznemi cflarami krwi i mienia polskiego, 
zdemoralizowanym przez siebie bezkrytycz­
nym oiaaom.

Wyraflncwana zbrodnia wobec nas popeł 
nlona świadczy o czujności wewnętrznego 
wroga a naszej bezsilności i bojaźoi, które 
dozwoliły na narzucenie sobie żydowskich 
pęt 1 sromu, jaki smutna dyktatura pvsy- 
niosła.

Spraw podniesionych przez Juliana lin- 
sdichta nie wolno nam lekceważyć i prze­
milczeć. To są sprawy dzieje we, wymagające 
dokładnej analizy faktów, które przytacza, 
a że okut ały się prawdziwymi, świadczy sil­
ny odruch, jaki musiał wyniknąć w Królest­
wie. Zgotowany żydów _fcwu ekonomiczny 
p o g r o m  i d z i e  od  d o i  u, i d z i e o d t y c h  
m a s ,  k t ó r e  w c i ą g n i ę t o  do  w a l k i  
p r z e c i w  w ł a s n a )  o j c z y ź n i e .  Dlatego 
niesie on suę żywiołu, s jego rezultaty i 
trwałość świadczą, że ule był to słomiany 
ogień, sztuczny fajerwerk, jakim niestety był 
u nas i jest bojkot pruski.

Nie idzie tylko w negatywnym kierunku 
lecz 'podjąwszy ailay kierunek pozytywny 
umacnia się na zdobytych pozycyach, a fala 
lego odruohu sięga coraz dalej 1 dalej. Nie­
pokoić zaczyna naszych Feldmanów i całą 
sforę żydowską, tkwiącą jak kleszcz w na- 
szem życiu polttycznem, gospodsrezem a na­
wet literaturze.

Znając it;h szkodliwość dla naszego or­
ganizmu, powinniśmy wyjmować je ze swego 
ciała, goić rany, Jakie nam zadały, kąpać się 
czę»to, bo te »o  rodzaju paserzy ty osiadają 
na organizmach cborycb.

Musimy zatem dokładnie poinaś naszą 
chorobę i jej właściwość. Pomór, jaki ona 
wniosła w Królestwie, znachodzi .obecnie 
dsięki p. U uszli ch tu i, dokładny opis jego 
przejawów i katastrof. Dzieło to wys to w 
Krakowie i tu ma spełnić swoje zadanie, 
dlatego z całą skrupulatnością zajmiemy się 
przedstawieniem faktów, związanych z na- 

zym Krajem i miastem, a zaczniemy cd pa­
choł..5 pa literatuiy polskiej p. Wilhelma Feld­
mana i jego charakterystyki, skreślonej pió­
rem p. UciBzłichta.

„Los chce widać, żeby sprawa przeze 
mnie podniesiona ujawniała właściwie obli­
cze żydów, pozornie nawet zupełnie „spol­
szczonych". Wychodzi w Krakowie mie­
sięcznik „Krytyku", redagowany przez 
żyda, p. W. Feldmana, „historyka litera­
tury polskiej", „przedstawiciela idei Polski 
Niepodległej", „szermierza postępu pol­
skiego". I oto, gdy najzaoieklejsi > wróg 
polskości, sprawy pol-kiej i niepodległo­
ści Polski —  „S. D. K. P. i L." znalafta 
się pod pręgi ar sem całego ogółu polskie 
go, wt9dy na odsiecz socyal-łitwactwu 
póśpieszył —  p. W. Feldman. Maska 
spadła odrazu: pod parciem niepokona- 
nem solidarności rasowej prysła rzekoma 
polskość, a idea Polski Niepodległej, tak 
droga każdemu sercu polskiemu, na po­
śmiewisko została wystawiona. Jest to 
zjawisko tern bardziej zasługująca na 
uwagę i tom głębsze nasuwająoe reflek­
sy©, iś w tej same] „Krytyce",j w lutym 
1911 r. (a więc po -nioim art. w „Myśli 
Niepodległej") umieszczony był artykuł 
K. Stefańskiego p. t. „Współczesne stron­
nictwa polityczne w Królestwie PoUkiem", 
w którym na str. 82 w ten sposób została 
scharakteryzowana taktyka „S D.K. P i L,ł': 
„Starały się one (partye socyaiistyczne) 
poszczególne przejawy ruchu musowego 
wyzyskać na swoją korzyść łub też wprost 
dla reklamy. Rozbita ideowo P. P. S. za­

tracili. swą indywidualność. Kosztem jej 
wzmogły się w opinii S. D. i Proletaryat, 
stojące zdaryna na gruncie państwowości 
rosyjskiej i one też w tym czasie rozpo­
czynają wzmożoną kankurencyę z P. P. S. 
Konkurencya ta odbija się boleśnie na 
Bkórze proletaryatu i doprowadza do 
zbrodniczej wprost le> łomyślaośol, jak 
choćby iście ohy ine urządzenie przez 
S. D. manifestacji L go maja w Alejach 
Jerozolimskich, podczas strajku powsze 
chnego, urządzonego przez P. P. S. Ma- 
uifestacya ta, idyotyczna w pomyśle 
i lekkomyślnie wykonana, kosztowała lud 
31 zabitych i drugie tyle rannych. (Ofiar 
było znaoznie więcej, przyp. mój). Dopiero 
po pięciu latacn wywoła ona ciężkie ra 
rzuty dla iuicy&torów i polemikę, na razie 
zaś Btała się ta właśnie manifestacya 
punktem wyjścia dl* szeregu strajków 
po 'szechnych, urządzanych za pomocą 
teroru. W  początkach będzie to robiła 
S. D., a późnie] i P, p. S., w końcu stanie 
się to wreszcie regułą i zdezorganizuje 
w zupełności ruch robotniczy. Du tegoż 
rodzaju konkurencyjnych objawów zali­
czyć należy czerwcowe zaburzenia łódzkie, 
kosztuj ąoe przeszło setkę ofiar (ofiar było 
do 1600, przyp. mój) proletaryat polski, 
w rezultacie zaś nktiące jedynie reklamę 
dla S. D., która wreszcie wysunie się na 
czoło ruchu socjalistycznego w Polsce, 
umieściwszy „zmodernizowaną" P. P. S. 
w swym ogonie. „Proletaryat" znyt słaby 
liczebnie i przeważnie na młodzieży szkol­
nej oparty nie zdobywał się na takie 
rzeczy... Słowem ruch masowy nie miał 
■ nich (S. D. i Proletaryatu) wielkiej po­
ciechy, a raczej uiewygodę i szkodę, stały 
się one na razie jego pasorzytem jedynie".

Zdawałoby się więc, Iż p. Feldman, 
drukując powyższy artykuł, tera samem 
potępił działalność socyal-iitwactwa w jej 
przejawach najjaskrawszych, a już żadną 
miarą, jako apostoł niepodległości Polski, 
nic mógłby sympatyzować z „organiczn. im 
wcieleniem" „trupa Polski" do państw 
zaborczych z taką zaciekłością głoszonem 
przez nie. Ze skruchą też muszę przyznać, 
iż liczyłem na pcparcU organu p. Feldma­
na w mej akcyi, coby poniekąd zamani­
festowało wobec opinii polskiej, iż Polacy 
pochodzenia żydowskiego jeszcze istnieją. 
Stanowisko tego rodzaju tern bnrlslej 
było dla mnie zrozumiałem, iż rezolucya 
Polskiego Zjednoczenia Postępowego w 
kwestyl żydowskiej (opublikowana w 
„Prawdzie" nr. 15, 1910), rezolucya, pod 
którą podpisała się nawet „Nowa Gazeta" 
między inneml opiewała: „Solidaryzowa­
nie się i czynne popieranie dążeń polity­
cznych narodu polskiego przez żydów jest 
bezwzględnie koniecznym warunkiem po­
kojowego współżycia Polaków 1 żydów.

Obowiązkiem społeczeństwa polskiego 
i żydowskiego jrs i energiczne zwalczanie 
grup iydowskich, głoszących zasady egoi­
zmu narodowego, obojętności lub prze­
ciwstawienia się interesom narodu pol­
skiego. Żydzi wyodrębniający się eą ży ­
wiołem obcym, a w pewnych warunkach

i stosunkach —  wrogim. Wkońcu rezolu 
cya potępia projekt Bundu —  sojusznika 
„S. D. K. P. 1 L." —  co do podziału Pol 
ski między Polanów i żyćów, orzekając 
dobitnie, iz „dla zwalczenia tego rodzaju 
dążeń naród polski będzie miał zawsze 
dostateczną siłę".

A  w*ęc p. Feldman nie mógł nie wie­
dzieć, jak się był powinien zachować. Na 
domiar p. Feldman doskonale wiedział o 
szeregu artykułów W. Sedeckiego w „Przed 
świcie" o „socyal - litwactwie", których 
„S. D. K. P. i L.“ nie miała odwagi od9 
przeć, a które najmniejszej wątpliwości 
nie zostawiały co do litwacko- antypol­
skiego charakteru te] osobliwej „p**rtyi“ .

I oto nagle w „Krytyce* ukazuje s ę 
szczególne studyum p. Baudouin’a ae Cour 
tsnay p. t . : „W  sprawie antysemityzmu 
postępowego", mające na celu za wszelką 
cenę zrehabilitować socyal-lirwactwo i na- 
cyonalizm żydowski I

Powyżej przytoczona cytata z art. K. 
Stefańskiego, sama dostatecznie obalała 
wszystkie (przepraszam za wyrażenie) 
bzdurstwa p. Baudouin’a de Courtenay, 
zaś pominięcie staranne przez niego łódz­
kich walk bratobójczych, w idtwsnia przez 
socyal-litwaków rozporządzeń w rodzaju 
„strzelać po Ibacb do presydyum" i t. p 
od razu zdradzały tendencyjność wystą­
pień] p. Baudouin’a de" Courtenay, mnie­
mającego, iż jego znajomość filologii 
wszystko to pokryje.

W tych warunkach trudno zaiste było 
mi brać na seryo zarzuty w rodzaju, iż 
pragnę „podbechtywać do pogromów, „iż 
nasi „myśliciele „niepodlegli" twierdzą, 
że „żydzi urządzali pogromy Polaków", 
a twierdrąc to, kłamią... zapominają, że 
gorliwy chrześcijanin, podpułkownik dra­
gonów Ticbanowskij, urządzał w Siedlcach 
polowąnie pogromowe na ż/dów, za co 
„antysemici postępowi" powinni mu być 
wdzięczni". (Str. 156 „Krytyka" No 3, 
1911) i t  p.

Pod adresem autora pracy niniejszej 
posypał się jtsicce szereg Innycb, bardzo 
brudnych napaści, między innemi p. Ban 
douin de Courtenay przyczepił się do 
mojego pochodzenia żydowskiego *), nie 
mogąc mi darować, iż reagowałem w li­
ście do redrkcyi „Myśli Niepodległej", 
No 147,1910 r., przecinko „iitwackiej Tar­
gowicy, która się cnytkiem, zdradziecko 
zakradła do naszych mas robotniczych 
aby dla antypolskich szwindlów drobpo- 
mieszczańskiego nacyonalizmu żydow­
skiego wyzyskać siłę polityczną prcleta- 
ryatu polskiego przez stałe podjudzanie 
go przeciwko własne] ojrzyźnie", co zo­
stało przedrukowane w „Naprzodzie" w art. 
Heckera „Socyal-litwactwo" z dnia 1-go 
października 1910 1 że nazwałem tamże 
„pudijm żydkiem" pewnego „pisarza" 
żydowskiego, który w wai v«a » akim „Mło­
cie", głośnym ze swych wybryków anty-

S. A. Krzyżanowski, księgarnia 
w Krakowie, otrzymała na skład 

główny i poleca:

Julian Unszlicht
„O pogromy 

ludu polskiego"

*) Pomimo mego pi chodzenia żydowskiego Je­
stem Polakiem 1 tylko Polakiem, podczas gdy pan 
Courtenay uznaje wielonarcaowość i dlatego być 
może tak protestuje przeeiwko krytyko* .mu żydów.

Ca na pojeayn. egzemp. 5 kor.

Polskich, starał się ped pclskim pseudo­
nimem kam ieńsk i" wpoić w robotnika 
polskiego przekonanie, iż ojczyma Jego — 
to „ t  up". (NB. w  No 128 „Czerwonego 
Sztandaru", ze stycznia 1907, we wstę­
pnym artykule są takie wyrażenia Jak 
„żydko-postępow«y“ (sic) I t. p., a wsi&k 
jest publiczną tajemnicą, iż wszjfscy nie­
mal działacze i pisarze tej „partyi" są to 
żydzi — i to bardzo zaciekli).

Ponieważ jednak p. Baudouta de Cour- 
tenay zapatruje się na sprawy polskie 
z punktu widzenia państwowego libera-
1 imu rosyjskiego, co niezbyt się godzi 
z apcstolawanlem hasła niepodległości 
prsez p Feldmana, więc teuże zmuszony 
byt umiećcić (na ser. i53, No 3, 1911) u- 
wagę od redakcji następującą:

„Krytyka* n!e Jest organem partyi 
żadnej, pole ala sienie mają tu przedsta­
wiciele różnycb odłamów lewicy polskiej. 
W szczególności czcigodny profesor Bau- 
douin de Courtenay, nie może być pod­
porządkowany srdnej obcej sobie Ideolo­
gii, (rwłaszcaa ideologii polskiej, dodajmy 
od siebie) i przemawia tu od siebie ze 
swobodą, wobec której Jesteśmy dalecy 
od reli cenzorskiej".

Wszystko dlatego, iż pośpieszył na 
odsiecz scoyai-Utwakuml Lecz wiośnie ta 
uwaga redakcyjna upoważniała o**ę do 
przypuszczania, iż „K rytyk*- umi&fioi 
moją odpowiedź, bardzo r»ecsową i spo­
kojną, lec~ nie mniej obalającą Dezwzglę­
dnie wzfystsie wywody p. Baudouin’a de 
Courtenay. Do odpowiedzi tej całąozyłem 
hroszurKę „Jeszcre o pogr unach* i ode­
zwę „Pod pręgierz1-, gdzie obszernie umo- 
tywowalrm swoje oskarżenia i wskaza­
łem publicznie sprawców rjch „zbrodni­
czych wprost lekkomyślności". Na tu o- 
trzymałem następirącą odpowiedz od p. 
Feldmana z dnia 16 mzrea 1911 r.:

Szanowny PanieI
„ Rękopis musiała"! zwrócić. P. prof. 

Baudouin drukował d^słownłe cytaty —  
oświetlenie icb mual być jemu puzosta- 
wlon-3 (zupełnie się z nim zgadzam), a in­
tencja i motywy Pana są dia „Krytyki* 
zupełnie obujętns".

Z winnym szacunkiem
W. Feldman

ARTUR GRUSZECKI

Przebudzenie.
(Prawa przedruki i przekładu zastrzeżone).

Liński poddął się konieczności, przy­
spieszał kroku, aż go musiał powstrzymy­
wać polieyant, i nareszcie doszli do kan- 
celaryi cyrkułu.

Szli na pierwsze piętro odrapanej ofi­
cyny.

W  tak zwanym przedpokoju, ciemnej 
komórce, z oknem wychodzącem na cie­
mnawe schody, stały wytarte i wyślizgane 
ławy, a jedyny, chwiejny płomyk gazowy 
oświetlał dyżurującego poiicyanta.

Do tego przedsionka wprowadził kon­
wojujący polieyant oskarżonego i oskarży­
ciela, polecając ich dozorow i dyżurującego 
kolegi, a s im poszedł do biura z raportem. 
Świadkowie żydzi zostali z rozkazu poli- 
cyanta w  sieniach i ną schodach.

Pan komisarz cyrkułu nie przyszedł 
jeszcze do biura; ale na szczęście dla Liń­
skiego, urzędował w  biurze pan adjunkt, 
który wysłuchawszy raportu, kazał strony 
przywołać.

Pie*\yszy wszedł Liński i swobodnie 
ukłonił się, stanąwszy z boku. Za nim wpu­
ścił polieyant raportujący Eibenszyca, który, 
skulony, pogięty, kłaniał się nieustannie,

bystremi oczkami zbadał pokój, i pokorny 
wzrok utkwił w  twarzy i wr wielkich wą- 
sach aJjunkta.

Protokół zaczął się od zapytania:
— Kto zawinii?
—  Ten! — wrskazuł ręką na Lińskiego.
Adjunkt widząc porządnie ubranego

człowieka, w czystym kołnierzyku, zdecy­
dował się przemawdać do niego nie przez 
-ty “, ale „w y “ . Pierwsze pytanie było o i- 
mię i nazwisko. Liński odpowiedział.

Następnie przyszła kolej na mieszkanie, 
a gdy Liński podał swój adres, niezmiernie 
zdziw ił się rdjunkt.

—  Jakim sposobem pan, który mieszkasz 
aż w  innym cyrkule, zrobiłeś skandal taki 
w  naszym? Niech tam oni zajmują się pa­
nem, ale nie my, i tak mamy dosyć do 
roboty.

—  Wynająłem sklep.
— Co, sklep!? I pan meldował?
—  Nie, dopiero w  sobotę zrobiłem u- 

m owę co do wynajmu. Sklep nie jest jesz­
cze otwarty.

—  On otwarty... ja tam byłem dzisiaj,— 
wtrącił z pokorną i cierpiącą miną Eiben- 
szyc.

— Otwarty, czy nie? —  zw rócił się ad­
junkt do przedstawiciela porządku.

—  Nu, on był otwarty, ale pusty, nic, 
tylko ściany i jakieś ławy, — odpowiedział 
wyprostowany polieyant.

—  Proszę zanotować do kary właściciela 
i stróża za brak meldunku, — polecił ad­
junkt pisarzowi i do Lińskiego: —  Pow iedz 
pan, tylko prawdę, w  jaki sposób on pana 
napadł?

—  To  on mnie napadł! —  zawołał ża­
łośnie Eibenszyc.

—  On, ciebie? Jak ty się nazywasz?
— Kto, panie naczelniku?
— Nu, któż? ty!
— Ja? Chaskiel.
— To  im ię, ale jak się nazywasz?
—  Ja? Ja Eibenszyc, kupiec.
—  Także mi kupiec, — zadrwił, —  u was 

każdy kupiec, co handluje, — i do pisarza: 
— zapiszcie kramarz i żyd. A teraz opo­
wiadaj prawdę.

—  Czy ja kiedy kłamię? Ja zawsze pra­
wdę m ówię, zwłaszcza przed panem na­
czelnikiem.

—  Tylko nie kręć, m ów !
—  On, wskazał głową na Lińskiego, — 

sprowadził stare lady i o tw orzył sklep. Nu, 
ja sąsiad, mam zaraz obok kolonialny inte­
res, sam towar najlepszy sort, pan naczel­
nik potrzebuje się sam przekonać, to nic 
nie kosztuje....

—  A ten gada swoje... m ów o pobiciu.
— Zaraz... nu, ja zaszedłem do sklepu, 

pytam bardzo grzecznie, bardzo delikatnie, 
o sklep, o towar, nu, jak między sąsiada­
mi... a ten na mnie z krzykiem, z hałasem, 
najpaskudniejsze słowa, których w yciu 
nie słyszałem jeszcze, a mam, chwałą Bogu, 
trochę już lat; i z kijem do mnie. Ja tdk 
się przestraszyłem, tak mi serce biło, ja 
myślałem, że już nie przeżyję... ja nigdy 
nie miałem takiego napadu... ja teraz cho­
ry, połamany, niezdolny do pracy żadnej... 
ja się trzęsę.

—  Nu, tak powiedz, bił ciebie?
—  Czy on bił? Pewno, że bił strasznie,

ale ja nie pamiętam, ja taki byłem, że nic 
nie pamiętam, tylko widziałem, że on na 
mnie z kijem, z taką pałką, jak rozbójnik.

— Nu, dziwno, że nie pamiętasz, a może 
ty zemdlałeś? 4

— Czy ja wiem. Może i zemdlałem.
— A  masz świadków?
—  Mam, ile pan naczelnik tylko chce, 

oni stoją na schodach. Czy zawołać?
— To  do mnie należy, nie do ciebie,— 

rzekł adjunkt. —  A teraz pan powiedz, — 
a przypomniawszy sobie sądowe rozpra­
wy, dodał: —  co pan masz tu do uspra­
w iedliw ienia?

—  Dziś rano stolarz Zajchowski usta­
wiał lady w moim sklepie, w  mojej obe­
cności. W  czasie roboty przyszedł ten żyd.

— Co to jest żyd? — oburzył się Eiben­
szyc, — czy ja nie człowiek?

—  Milcz! — zgrom ił go urzędnik, — ty 
swoje już powieC nałeś... ty żyd i żydem 
zostaniesz. .. Opowiadaj pan dalej.

— W  obecności stolarza jego pomo­
cnika, zaczął żyd gadać o w ilgoci sklepu, 
o myszach, szczurach; że każdy w  tym 
sklepie bankrutuje; że szkoda wydatków. 
Terkotał mi nad głową nieustannie. Kaza­
łem mu wyjść raz, drugi raz, aż wreszcie 
udałem, że chcę go wyrzucić.

— Dobre m i udanie, —  zadrwi! Eiben- 
szyc, — on na mnie z pałką.

—  Miałem w  ręku tę laskę, — podniósł 
w  górę spacerową laskę, —  nie dotknąłem 
się tego żyda, na co mam dwóch świad­
ków.,..

—  I nie wyrzucił go pan za kark?
— Nie.

— I nie bil pan?
—  Nie.
— Nu, a czego ty chcesz? — spojrzał 

surowo na żyda
— Jakto czego? Każdemu wolno wejść 

do sklepu otwartego, a ten na mnie z k izy- 
kiem obraził mnie, wyrzucił, ja się Uk 
przestraszyłem, on mnie może i bił... ja 
mam świadków.

— Nu, zobaczymy, —  i do poiicyanta: 
— zawołaj świadków, ale tylko takich, co 
widzieli.

Do biura weszło dwóch żydów z niski­
mi ukłonami. P ierwszy zeznawał Joś Pej­
sach, stary, siwawy żyd.

—  Ja mam sklep galanteryjny naprze­
ciw, —  m ówił, — ja sobie stałem przed 
nim. Naraz słyszę krzyk. Nu, kto taki gwałt 
robi? Słucham, a to Chaskiel Eibenszyc, 
bardzo delikatny kupiec, ja pobiegłem i w i­
działem dwóch strasznych ludzi na jednego.

—  B ili go? — spytał adjunkt.
—  Jak on tak krzyczał, to pewno, że 

go bili... on był blady, jak ściana, cały się 
trząsł od strachu, ja myślałem, że on upa­
dnie, że on pokaleczony, poraniony... za­
bity.

—  Ot sobie, — zaśmiał się adjunkt, — 
jakże zabity, kiedy żyje. A ty, poraniony? 
pokrwawiony? — zw rócił się do oskarży­
ciela.

— Ja nie wiem, — jęknął Eibenszyc, — 
ja nic nie pam iętam .. ia chory....

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości jesienae dlaPań
v pnybramach do snklen: Koroeki, wstąiki, 
aksamity, tinle oraz przybory do szycia

polOM firma i

Kraków, Rynek Linia A-B.
BLUZY, haiki, pończochy. Piśra i bsa strasie. 
:: Ż&beiy, kołnierze, rysie, rękawiczki

klęk.
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Inicyatywa państwa 
w galicyjsksem górnictwie.

Po latach zupełnego zamarcia inicjaty­
wy państwa w naszym przemyśle górniczym, 
okazały się ostatnimi czasy pierwsze jej 
przebłyski, uczyniono pacholęce próby tak 
w  górnictwie naftowym jak również węglo- 
wem. Jak już donosiliśmy, przystąpiło 
państwo do odwiercenia' swych terenów ro­
podajnych w Bitko wie. Przy odwierceniu 280 
metrów otrzymano znakomitej jakości ropę, 
której cena ze względu na wielką zawartość 
benzyny wynosi obecnie około 16 koron za 
trzy metr.

Rezultat ten osiągnięty przy minimalnych 
kosztach płytkiego wiercenia, powiniem po­
budzić zapoczątkowaną tak szczęśliwie ak­
cję.

Drugim krokiem pańatwowym w dzieazi- 
nie górnictwa naszego było zakupno zakła­
dów górniczych —  węglowych w Brzeszczu. 
Jak nam donoszą z kół dobrze poinformo- 
wanjcb, Ministerstwo robót publicznych za­
mierza tam wprowadzić ulepszenia i znaczne 
rozszerzenia produkcji. Aby zabezpieczyć 
się na wypadek zwykłej choroby, którą prze­
chodzić musi wszędzie górnictwo z powodu 
braku robotnika, a co także i w  naszym 
kraju z powodu szalonej emigracji ma miej­
sce. nowy zarząd kopalni postara się o naj- 
Dowsze urządzenia maszynowe, które we 
wielkiej mierze zastąpić mają pracę rąk.

Już w  pierwszym roku po odbiorze ko­
palni przez państwo proaukcya znacznie się 
podniosła w porównaniu z zeszłoroczną, któ­
ra wynosiła 19 milionów cetnarów metry­
cznych obecnie uzyska ona 2 8—3 milionów 
cetnarów metrycznych. —  W  braku prywa­
tnej i publicznej inicjatywy polskiej w wy­
właszczanym konsekwentnie przez Prusaków 
Krakowskiem Zagłębiu, niemożemy podzielać 
z posłem p. Zarańskim zdania o mniej war­
tościowej dla rozwoju górnictwa inicjatywie 
państwa.

Ulepszenia, jakie wprowadza państwo 
w swych kopalniach w Brzeszczu, na które 
niemogła ; sobie pctwolić poprzednia prywa­
tna spółko, utwierdzają nas w  naszem prze­
konaniu.

Dlatego też ze względu na otwierające 
się nowe warsztaty prusy dla pozbawiają- 
n/cb ich naszych górników i wzmożony po­
pyt za pracą, który podniesie się przez po­
wstanie polskiej akademii górniczej, obwią- 
skiem Koła polskiego powinno być pobudze­
nie zapoczątkowanej inicjatywy państwa i 
jaknajrychlejsze obudzenie inicjatywy krajo­
wej. Nagrodzony w Bośni „ S y s t e m  Po-  
l i o / k a "  powinien im w ministerstwie robot 
publicznych ułatwić akcyę i to tern więcej, 
że otwarcie kopalń musi wstrzymać emigra­
c ję  popisowych i rezerwistów, na których 
urządza Bię obławy [na wszystkich granicz­
nych dworcach kolejowych.

Roman Woyczyński.

Dorobek p. Lea.
Upadek Dr. Rutowsklego staje się no.,ym 

dowodem bankructwa tz. polskiej demokra­
cji, która w swej metropolii „Wielkim Kra­
kowie" nie zdołała przeforsować swego ne­
stora, człowieka niepospolitych zasług, jedy­
ny klejnot, jaki pozostawiły jej czasy roz­
kwitu, gdy na czele redakcji „Nowej Refor­
my" stali Romanowlcze i Rutowscy. Z lamów 
jej lały się wówczas obficie zdroje życia na­
rodowego, które (przelewały się na kraj ca­
ły, tworząc zaczyn dla demokratyzacji 
kraju.

Jak jednak strasznie zmieniły się czasy — 
dzisiaj pada Dr Rutowski nieledwie w tern 
środowisku w  którem działał —  pada może 
nie tak za swoje winy, lecz wlęrej z powo­
du przynależnoiei do stronnictwa, które 
kompromitując się ustawicznie szscherstwa- 
mi wyborczemi, polityką osobistych intere­
sów i żydowsklem zaprzedaństwem, zdołało
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— Do widzenia więc tymczasem moja 
śliczna —  mówiła poczciwa dama do Belli, 
ściskając ją raz jeszcze na pożegnanie. —  
Gdy się do nas przeniesiesz przedstawię ci 
już może mojego Johna Harmon.

Rokesmith, który stał jeszcze ubuk po­
wozu pobladł silnie, usłyszawszy te słowa.

—  Co panu jest? —  Spytała pani Boife- 
nowa

—  Nic, tylko to co pani powiedziała wy­
dało mi się tak dziwne; jakże pani zdołasz 
pok izać pannie W ilfer człowieka umar­
łego ?

—  To będzie dziecko, mały chłopczyk, 
którego chcemy wziąć na wychowanie i na­
zwać Johnem Harmon, na pamiątkę nasze­
go drogiego zmarłego.

—  Nie odgadłem tego i wydało ml się 
prawie okrutni m to zestawienie śmierci i 
mordu z młodością i świeżością.

Bella podejrzewała już swego lokatora 
o skryte dla niej uwielbienie. Nie było to 
nawet z j e ]  strony przypuszczenie, ale raczej 
pozytywne przeświadczenie. Nie wiedziała 
Jeoacze sama czy hołdy te pochlebiają jej, 
c«,y też obrażają, ale w każdy m razie nie 
zdając sobie z tego sprawy, interesowała się 
żywo wszystkiem, co by ją mogło objaśnić 
o tajemniczej trochę przeszłości lokatora.

On ze swej strony wiedział, że osoba je­
go zaciekawia ładną miss.

zachować tylko sfery wpływu w  granicach 
dawnych rogatek, gdsie przy pomocy „Leo- 
kantyzmu" z aparatu wyborczego wychodzą 
podstawieni przez ten aparat a zatwierdzeni 
przez Baiesa „mameiucy".

Ostatnie czasy zmieniły do niepoznania 
p. Rutowsklego. Zdemoralizowanie stronnic­
twa wypacza dawną jego ideę pracy organ! ■ 
cznej, jaką wniósł Rutowski na arenę życia 
publicznego —  sam zaś na starość staje się 
z przemysłowca —  kiepskim mecenasem 
satuki, zapomina o dawnych swych obowiąz­
kach, zapomina o działalności „Banku prze­
mysłowego", hamują go widać wpływy 
stronnictwa wśród którego żyje 1 ten, który 
badał i krytykował działalność Banku kra­
jowego od same] jego kolebki, od czasów 
Wrotnowskiego, zamyka zupełnie oczy na 
działalność nowej placówki uprzemysłowie­
nia kraju, w  chwili, gdy nad całym przemy­
słem krajowym szerzy się pomót.

Zapomina o bezprzykładnych wprost sto­
sunkach w Zagłębiu krakowskiem, przemil 
cza w krajowej komisy! przemysłowej stra­
szne błędy, popełnione przez kraj, który po­
zostawał i pozostaje pod wpływem mecena­
sa Zagłębia: p. Beuisa i tylko od czasu do 
czasu w  delikatnej formie daje odczuć panu 
Benisowi, że nie zgadza się z jego propozy­
cjami.

Dlatego pada Rutowski w zapasach z 
młodym socjalistą, Drem Bobrowskim, k tó ­
ry bije go więKszością 700 głosów, a upadek 
ten nazwać można śmiało bankructwem 
strJnnictwa — dorobkiem p. Leo.

** *

Wyniki głosowań były następujące. —  
W Podgórzu glosowało ogółem 2768 wybor­
ców, ważnych głosów było 2755. Dr Rutow­
ski otrzymał 1025, Br Bobrowski 1730 gło­
sów.

B o c h n i s. Glosowanie ukończono o g. 
4 popołudniu. Głosowało 1383 wyborców. — 
Dr Rutowski otrzymał 779 gł , Dr Bobrow­
ski 604

W i e l i c z k a .  Glosowało 1004 wyborców. 
Dr Rutowski otrzymał 419 głosów, Dr Bo­
browski 595.

Ogółem stanęło do urny wyborczej 5142 
wyborców. Dr Rutowski otrzymał 2223 gło­
sów. Dr Bobrowski 2919.

Posłem wybrany Dr Emil Bobrowski.

Nowe żądania woj­
skowości.

Opinia publiczna w Austro-Węgrzech by­
ła przygotowaną na to, że wkrótce nadejdzie 
chwila porachunku kobztow, spowodowanych 
p o g o t o w i e m  w o j e n n e m ,  które, zaczą­
wszy się późną jesionią ubiegłego roku, —  
trwało przez zimę i wiosnę roku bieżącego, 
ale me była wcale przygotowaną na nowe, 
olbrzymie żądania wojskowości, spowodowane 
znaczneiu podniesieniem kontyngentu rekru­
ta, reorganizacją ciężkiej < rtyleryi, zaku- 
pnem nowych dział i t. d. Chodziły wpraw­
dzie słuchy o tein, że wojskowość zamierza 
wystąpić z nowemi żądaniami kredytów, ale 
nUt nie prsypuszczał, aby te żądania przy­
brały tak olbrzymie rozmiary, o jakich do­
wiadujemy się z prasy wiedeńskiej, czerpią­
cej swe informacje, oczywiście, u źródła.

Wedle tych informacyj, ministerstwo woj­
ny ma już przygotowany dla sesyi jesiennej 
parlamentu, względnie delegacyj, projekt 
półrocznego budżetu, gdyż rok budżetowy, 
dotąd Identyczny z rokiem kalendarzowym, 
będzie się zaczynał odtąd od dnia 1 lipca.— 
Otóż w projekcie swym ministerstwo przed­
stawi budżet normalny, który wynosi 500 
milionów koroa. Następnie zaś przedłoży ono 
żądanie dalszego podwyższenia kontyngentu 
rekrutów dla armii wspólnej i obu obron 
krajowych, sprawienia nowych dział etc., co 
pociągnie za sobą wydatek 300 milionów K. 
Oprócz tego znów zarząd marynarki przed­
stawi swe żądania w wysokości 100 mllio-

W  tym zobopólnym nastroju, znaleźli się 
nagle sam na sam przy furtce, po odjeździe 
małżonków Boffenów.

—  Pan naturalnie jest ich dobrym zna­
jomym —  rzuciła Bella.

Rokesmith spojrzał na nią z wymówką 
jr oćąaćhf

Bella zaczerwieniła się jak piwonia. Zro­
zumiała, iż Rokesmith odgadł że chciała go 
doprowadaić do kłamstwa, aby go potem 
pognębić.

—  Znam Ich —  odparł.
—  Mówił właśnie pan Boffen, że widsia- 

łeś go pan raz jeden.
—  Byłem tego pewny, że pan Boffen to 

pani powie.
Bella czuta się podrażniona, cofnęłaby 

chętnie swoje słowa.
—  Pani się dziwi —  mówił dalej Ro­

kesmith —  że myśl zestawienia osoby pani 
z tym człowiekiem dawno zmarłym i po- 
grzebionym wydala mi się prawie potworną. 
Nie mniej przeto uczucie takie istnieje we 
mnie.

Bella odeszła zamyślona. Gdy wróciła do 
pokoju, nlcsfornii jej siostra zasypała ją gra­
dem uszczypliwych uwag.

—  I cóż Bellol jesteś naturalnie urado­
wana. Marzenia twoje się speinią. Będziesz 
bogata u twoich Boffenow, będziesz robić 
się piękną dla twoich Boffenów, będziesz 
ich labawiać. A le powiedz twoim Boffenom, 
że jeżeli wyotrażają sobie, że dam się kie­
dy do nich zabrać, to się grubo mylą.

—  A  ja —  rzekł Jerzy Simpson, wyjmu­
jąc gałkę z ust — oświadcrim, że jeśli Bof- 
fenowie panny Belli spróbują raz jeszcze po- 
wtarsać mi swoje głupie propozycje, to od­
powiem im, jak na mężczyznę przystało.

—  Uóż w ięc? co pan im odpowie —  py

nów koron, potrzebnych na budowę nowych 
dreadnoughtów.

Gdy zaś do powyższych liczb dodamy co- 
najmniej 600 milionów koron, które pochło­
nęło pogotowie wojenne —  to otrzymamy 
samych w y d a t k ó w  n a d z w y c z a j n y c h  
na kwotę 1 miliarda koron, a z wydatkami 
zwyczajnymi na cały rok budżetowy— kwotę 
2 miliardów koron.

W  obliczu takich fantastyczuych cyfr rę­
ce opadają I Ale minister wojny, gen. K r o -  
ba t i n ,  nie traci fantazyi. W  ubiegłym ty ­
godniu jeździł na Węgry do prezydenta mi­
nistrów hr. Tiszy, bawiącego w swych do­
brach i starał się pozyskać go dia swych pla- 
hów. Obecnie zaś , obrabia" premiera au- 
stryackiego hr. S »il r g k ha .  Tak austryac- 
ka, jak węgierska rada ministrów mają od­
być narady nad tą sprawą przy końcu bie­
żącego tygodnia, zaś wspólna rada mini­
strów, na które] zapadoą co do niej ostate­
czne uchwały, odbędzie się w początkach paź­
dziernika.

Jak koledzy gen. K r o b a t i n a  we 
wszystkich trzech gabinetach, t. j. austrya- 
ckim, węgierskim i wspólnym zamierzają się 
zachować wobec jego żądań, wnioskować 
można z doniesienia „N. W. Tagblattu", po­
chodzącego z B u d a p e s z t u .  Oto, rząd 
austryacki 1 węgierski porozumiały się po­
dobno ze sobą, ż3 zarząd wojskowy będzie 
musiał ograniczyć do minimum swe żądania 
oraz dać gwarancję, że przez pewien czas 
nie wystąpi z nocami żądaniami. Ile jednak 
możnr przywiązywać wagi do /estrykcyj rzą­
du austryackiego i węgierskiego, wynika już 
stąd, że nie ma mowy o tem, jakie to ma 
być minimum i przez ile to lat ma się 
wstrzymywać ministerstwo wojny od nowych 
żądań ?

Praktyka aż nazbyt dosadnie nas pouczyła
0 I b , że wszelkie, choćby najdalej idące
1 całkom nieusprawiedliwione iądaniia woj­
skowości zawsze są w Austro-Węgrzech 
uwzględniane w tej iub owej formie. Tak 
będzie i tym razem. Oba rządy z te] i tam­
tej strony Litawy będą niDyto stawiać opór 
gen. K r o b a t i n o w ) ,  jego bezpośredni ko­
lega min. B i l i ń s k i ,  będzie im pozornie se­
kundował, ale koniec końców zgodzą się oni 
wszyscy na jego żądania, choćby w formie 
cokolwiek zmodyfikowanej.

Zresztą wśród żądań wojskowości znajdą 
się takie, Które m u s z ą  b y ć  u w z g l ę d ­
ni  o n e, a mianowicie żądania na pokrycie 
wydatków, spowodowanych pogotowiem woj- 
skowem. Koszty buwlem stąd wynikłe po­
kryte zostały, b e z  p o p r z e d n i e g o  p r z y ­
z w o l e n i a  p a n a m e n t u ,  w z g i ę d u i e  
d e l e g a c y j ,  z zapasów kasowych, z zali­
czek pobranych w bankach na rachunek bie­
żący i t. d. Ten dług oczywiście musi być 
spłacony, jeżeli Austro-Węgry nie mają ogło­
sić zwykłego bankructwa.

Tak więc ludy monarchii będą musiały 
w tych strasznie ciężkiih czasach płacić 
przedewszystkiem za nieudolną politykę za­
graniczną, które] wynikiem było owo ope­
retkowe pogotowie wojenne, a dalej ostatni 
grosz składać na wzmacnianie siły zbrojnej, 
z której nie może się w swoim czasie zrobić 
użytku. Austro-Węgry z każdym dniem 
tracą na powadze i>wego mocarstwowego 
stanowiska i wątpić należy, czy dwa miliardy 
wyrzucone na wojsko podniosą choćby coś­
kolwiek tę powagę.

Uroczystości katolickie 
w Cieszynie.

Piszą do nas z C i e s z y n a  pod datą 
22 września:

Polska, katolicka ludność śląska święciła 
tu w minioną niedzielę wielką uroczystość 
W r. 1905 przywódcy katolików śląskich, w 
szczególności obecny poseł X. Józef L o n  
d z i n ,  rzacili hasło ufundowania w Cieszy­
nie internatu dla polskiej, katolickiej uczą­
cej się młodzieży w miejscowych szkołach

tała rozkoszna Lawy, wpychając mu uapo- 
wrót laskę w usta

Ale Jerzy Simpson nie rzekł już nic, bo 
wepchnięta gałka zakneblowała mu usta tak 
gwałtownie, że mu aż świeczki w oczach 
stanęły.

Wtedy zabrała głos pani Wilfer. Przede­
wszystkiem wynagrodziła młodszej córce po­
przednią swą srogość, która służyła jej zre­
sztą tylko jako sposób zgnębienia bogatych 
i. gminnych Bcffenów, następnio zaś posta­
nowiła dać swbj rodzinie nowy dowód w yż­
szości moralnej. Pani Wilfer miała siebie za 
nadzwyczaj biegłą fiayognomiatkę a dar ten 
polegał u niej głównie na dopatrywaniu się 
w  rysach ludzkich niesłychanie czarnych i 
zbrodniczych knowań, których nie zdołałaby 
nigdy odkryć mniej subtelna inteligencja. 
Nie mogłu też dziś opuścić wybornej sposo­
bności, jaką nastręczała jej wizyta spadko­
bierców. Mówiąc nawiasem nie przeszkadza­
ło to jej wcale obliczać w myśli nieopisane 
korzyści, jakie spłynąć mogą na ich dom ze 
stosunków z tymi bogaczami.

—  Nie mówię już nic o ich zachowaniu 
się, o nledelikatności ich w stosunku do 
Belli, nie mówię nic, o przebiegłości icb, o- 
błudzie i hlpokfyzyi bo poza tem wszystkiem 
wyczytałam na twarzy tej Boffenowej takie 
rzeczy, od których zimny dreszcz musi 
wstrząsnąć każdym, kto ją  widzi po raz 
pierwszy.

—  Muszę skarcić należycie tę małą, któ­
ra wie przecie wybornie, jak Bellu jest za­
praszaną i poszukiwaną i która wie także, 
że każda grzeczność, wyrządzona mej córce, 
jest takim samym zaszczytem dla tych, od 
których ją  przyjmuje, jak dla niej samej.

—  Proszę mamy —  przerwała Bella — 
co do mnie, to mama wie dobrze, że potra-

średnieb. Mjśi tę przyjęła katolicka ludność 
polska bardzo przychylało. Równocześnie 
rozpoczęto też na Śląsku Cieszyńskim zbie­
ranie grosiowych składek na ten cel. Przez 
kilka lat drobny, wdowi grosz ofiarnego lu­
du óląskiago płynął nieustannie tak, że w 
minionym roku można Już było pomyśleć o 
zrealizowaniu wielkiego przedsięwzięcia. To- 
warsystwo internatu błog. Melchiora Gro­
dzickiego założone w tym celu nabyło ob­
szerną parcelę budowlaną, położoną w pię­
knej i zdrowej okolicy na przedmieściu Cie­
szyna —  Bobrku tuż obok polskiego seml- 
naryum nauczycielskiego i przystąpiono do 
budowy gmachu internatu. W  bieżącym ro­
ku budynek został wykończony. Jestto ła­
dny, obszerny dwupiętrowy gmach, urządzo­
ny wewnątrz stosownie do swego przezna­
czenia wedle wszelslch wymagań hygieni- 
cznych. Pomieścić zdoła stale do 80 wycho­
wanków.

W niedzielę odbyło się poświęcenie In­
ternatu. Przedpołudniem na placu przed gma - 
chem przy „ad hoc" zbudowanym ołtarzu 
X. prałat i wikaryusz generalny K o l e k  od­
prawił mszę św. z asystą. Kazanie okoliczno­
ściowe wygłosił prof. gim. poi. X, T o  s ia ­
nek .  Następnie X. prałat Kolek dokonał 
aktu poświęcenia budynku i jego urządzeń. 
W uroczystości tej wzięli udział: starosta 
Stromenger, dyrektorowie: poi. gim. i semi- 
naryum S c h m i d t  I Dr F a r n i k ,  grona 
profesorskie obu zakładów, niestety nie w 
komplecie, _ liczne duchowieństwo, przybyłe 
z całego Śląska cieszyńskiego i koło 2000 
ludnośoi.

Popołudniu na placu przed Internatem 
odbył się publiczny wiec ludowy, celem ucz­
czenia 40 letniego jubileuszu 1 działalności 
to rarzystwa wydawniczego: „Dziedzictwa
błog. Jana Sarkaadra" i 1600 rocznicy wy­
dania Edyktu medyolańskiego. Wiec zagaił 
poseł X. L o n d z I n. Do prezydyura wybrano 
przewodniczącego X  dziekana D u d k a  z Bo- 
gumina, zastępcą rejenta Dra D y o o s k i e g o  
z Cieszyna, sekr. Dra W o l f a  z Frysztatu. 
Pierwszy przemówił Dr D y b o s k i ,  który 
p i  dstawił znaczenie katolickiego internatu 
dla ludu polskiego na Śląsku. Mówca skre­
ślił dotychczasowe prace i dzieła ku roz- 
krzewieniu oświaty narodowej i chrześcijań 
skiej wśród ludu śląskiego, następnie zaś 
podał, jakie ciężary jeszcze ciążą na insty* 
tucyi. Ogólne koszty budowy wynosiły kołu 
102 tycięcy K. Zabrano na tbn cel drogą 
składek 41000 K. Pozostaje do spłacenia 
59.000 K. W końcu wezwał mówca ludność 
do ofiarności i polecił nowoufundowaną in- 
stjlucyę jej pamięci.

Następnie referował poseł prof. X. Lon-  
d z i n  na temat: „Czterdziestolecie działal­
ności Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra". —  
Referent przedstawił plastycznie dnieje in­
stytucji, jej dorobek i stan obecny. „Dzie­
dzictwo" w siągu swego istnienia wydało 
ogółem 54 książek różnej treści w 223938 
egz., ponadto 29 roczników własnego kalen­
darza. Obecnie „Dziedaictwo" posiada własną 
dwupiętrową kamienicę w śródmieściu i wła­
sną drukarnię. Instytucja stoi na mocnych 
podstawach i rozwija się stale na pożytek 
ludu ślą3kiego. Poseł X. Lonazin zakończył ewe 
przemówienie uroczystpm wręczeniem dyplo­
mów honorowych X  proboszczowi Tomaszowi 
Dudkowi z Bogumina i Dr Antoniemu Dy- 
boBkiemu w Cieszynie, których walne zgro­
madzenie „Dziedzictwa bł. Jana Saruandra" 
mianowało członkami honorowymi w dowód 
uznania ich niezmordowanej pracy około 
rozwoju „Dziedzictwa".

Po tem p. Karol H o l e k s a  z Krakowa 
wygłosił referat ku uczczeniu 1800-letnieJ 
rocznicy Edyktu medyolańskiego, przedsta­
wiając historyczne znaczenie tego faktu w 
dziejach Kościoła, z drugiej strony obecne 
położenie katolicyzmu wcgóle. 2aś na Siąsku 
w szczególności, wzywając polski lud śląski 
do organizacji i obrony swych Ideałów reli­
gijnych i narodowych,

Pod koniec w>ecu przemówił X. sekretarz 
K a s p r z y k  z Krakowa życząc ludowi śią-

fię się sama obronić i proszę bardzo, żaby 
mama za mnie nie mówiła.

—  Wybornie! już się zaczyna. Może za­
czniecie się obie z mamą bombardować przez 
moje plecy —  zauważyła nieposkromiona La­
wy. — Swoją drogą ciekawa jestem, co my­
śli pan Jerzy o tych waszych projektach?

Pan Jerzy chciał się widocznie odezwać, 
bo wyjął z ust gałkę od laski, ale pani W il 
fer obrzuciła go tak strasz nem spojrzeniem, 
że zakneblował je na nowo.

—  Pan Jerzy Simpson jest zbyt szcze­
rym naszym przyjacielem i zbyt dobrze wy­
chowanym dżentelmenem, żeby się miał w 
jakikolwiek sposób mięszać do te] sprawy.

Pochwała ta, oddana Jerzemu Simpson, 
wzbudziła skruchę w poczciwem sercu pani 
Boffen, której nie podobał się z początku 
ten młodzieniec; pospieszyła też zaprosić go 
do siebie w bardzo uprzejmych słowach.

— Bardzo jestem zobowiązauy — odparł 
na to, nie wyjmując gałki z ust —  ale nie 
będę mógł skorzystać. Mam zajęte wszystkie 
dnie i wszystkie wiec b o i j .

Bella pospieszyła natychmiast zatrzeć 
niemiłe wrażenie tej niegraecznej odprawy, 
okazując pani i panu Boffen niezwykłą ser­
deczność, a urok jej zachowania się podbił 
zupełnie oboje małżonków, którzy na ogół 
czuli się Ladowolnieni z wyniku swej wi- 
zyty.

Nastąpiło pożegnanie, przy którem uło­
żono, że miss Balia przeniesie się do domu 
spadkobierców, skoro tylko ci będą mieli no­
we mieszkanie.

Pani Wllfar udzieliła projektowi temu 
najwyższej swej sankcyi pełnem godności 
skinieniem głowy i charakterystycznem po­
wiewaniem rękawiczkami, a ton, w jakim 
udzieliła swego zezwolenia, zdawał się mó-

skiemu powodzenia w jego społeczne - naro- 
dotroj pracy i zwycięstwa w  walce, jaką lud 
śląski na każdem polu toczyć musi.

Gała uroczystość była podniosłą i zachę­
ciła wszystkich obecnych do wytrwania w 
walce, dodała im zapału i wzmocniła silnie 
wiarę w zwycięstwo katolickiej i narod:>wej 
sprawy na śląskiej ziemi.

Rada m. Krakowa.
Powakacyjne posiedzenie rozpoczęło się 

przy znacznym komplecie radnych. ZUwili 
się nawet różni, nadko widziani goście. P rze­
wodniczył prezydent Dr Leo.

Na wstępie poświęcił wspomnienie po­
śmiertne bł. pam. Romanowi Drobnerowi. 
byłemu radnema miejskiemu.

Przed porządsiem dziennym przedłożył 
prezydent sprawozdanie z uchwał, które w 
czasie wakacyj powzięły połączone sekcje w 
Imieniu Rady m.

Sprawy te dotyczyły przeważnie doda­
tkowych kredytów na różne ceie, w łącznej 
kwocie około 30 tysięcy K.

Następnie poruszył prezydent sprawę cię­
żkiego położeuia śląskiej Macierzy Szkolnej. 
>Vobec ogromnego zmniejszenia się da­
tków, płynąćych na potrzeby Macierzy, pre­
zydent proponuje udzielenie nadzwyczajnej 
suuwencyi w  kwocie 2 000 K.

Rada miejsks bes dyskusyi uchwaliła.

Obchód ku czci ks. Józefa Poniatowskiego.

Prezydont przedłożył pismo Komitetu ob 
chodu, w  którem tenże domaga się udziele­
nia subwencji w wysokości 6.000 K na ceie 
obchodu. Prezydent zapropooował, aby rzece 
tę poruczono prezydyum do rozpatrzenia.

V dyskusji sabrał głos r. m. D a s z y ń ­
ski ,  który poruszył sprawę nadania obcho­
dowi temu jpecyaliiego charakteru ze wzglę­
du na to, iż inne narody, Jak Niemcy, Ro­
s ja  itd. obchodzą rok 1813, jako manifesta­
c ję  przeciw Napoleonowi. Mówcy chodzi o 
to, aby w tej uroczystości zaznaczyć dziejo­
we znaczenie roku tego dla narodu polskie­
go, jako sprzymierzeńca Napoleonowych czy­
nów.

Zsrazem zapytał mówca, co słychać s wy­
stawą 1863 r., jaką obiecywano nam na je­
sień b. r.

Wiceprez. Dr S ż a r s k i ,  który objął chwi­
lowo przewodnictwo, wyjaśnia, że na zapy­
tanie co do terminu przewiezienia tej wy­
stawy do Krakowa, nie nadeszła Jeszcze od­
powiedź. Zaznaczać trzeba, że nie mamy dość 
dużego lokalu na pomieszczenie tej wy­
stawy.

Prez. Dr L e o  dodaje, że wielu właścicieli 
przedmiotów wystawionych na wystawie we 
Lwowie, nie zgodziło się na przewiezienie 
swoich zbiorów do Krakowa.

R. m. X. Dr C a p u t a  podnosi, że na po- 
siedseniu Komitetu obchodu mówiono o nim 
w myśl życzeń p. Daszyńskiego. Mówca ra­
dził, aby nie ogranlciać się do pomocy mia­
sta Krakowa, ale zwrócić się do szeregu in­
nych miast i instytucyj. Również proponuje 
mówca, aby do ściślejszego komitetu zapro­
szono prsedstawicieii różnych instytucyj o- 
e wiktu wy oh i kulturalnych.

Oitatecsnle uchwalono na wstępne ko­
szty przyznać subwencję 1.000 K., a co do 
reszty subwencyi polecić prezydyum zbada­
nie sprawy.

0 krakowskie śmieci.

R. m. P a j ą k  postawił wniosek nagły w 
sprawie wywoiu śmieci z miasta. Mianowi­
cie domagsł się, aby wywiezione śmieci i 
nieczystości nakrywano zaraz ziemią, oraz, 
aby te zsypiska desynfekowano.

Wnioski uchwalono bez dyskusyi.

Wystawa antyalkoholowa. _____

R. m. X. P/ O a p u t a  przedstawił prośbę 
o subwencję 500 K. dla urządzenia wysta­
wy antyalkoholicznej w Krakowie. Wjatawa 
ta, urządzona jako wystawa wędrowna, ży­

wić: „Ostatecznie zapomnieć możemy o wa­
szych wadach i liczyć możecie na nasza po­
błażliwość".

—  Ale, ale — zagadnęła pani B iffen w 
chwili odejścia. — Macie tu państwo loka­
tora?

—  Pewien dżentelmen — przerwała jej 
pani Wilfer, oburzona gmlnnem wyrażeniem 
„lokator" —  pewien dżentblmen, bardzo do­
brze wychowany, mieszka u nas na pierw- 
szem piętrze.

— A  więc w takim razie mamy wspól­
nego przyjaciela, bo i ja anam tego dżentel­
mena —  zauważyła Jowialnie pani Boffen.—  
1 jakże się zacno'.uje ten nasz wspólny 
przyjaciel, czy pani z niego zadowolona?

—  Pan Rokesmith jest bardzo spOKOjny, 
bardzo punktualny, ma wesyetkie przymio­
ty, jakich można wymagać od człowieka, 
k tórego aię gości w  swoim domu

— Bo to, widzi pani —  mówił dobrodu­
sznie pan Boffen — ja widziałem dotąd raz 
tylko jeden tego naszego przyjaciela i Me­
ssę się, żt> się pani o nim tak dobrze wyra­
ża, a czy jest w domu ?

Stoi właśnie przy furtce ogrodowej, 
jak gdyby czesał na państwo.

Bardzo być może, że widział nas tu 
wchodzących.

Bella przysłuchiwała się z wielką uwagą 
tej krótkiej rozmowie, odprowadzając do 
furtki swyrh przyszłych opiekunów.

—  Jak się pan ma ? —  rzekł pan Boffen 
do Rokesmitha. — To moja żona, pani Bof­
fen, a to, moja droga, ten pan, co chciał być 
moim sekretarzem.

Rokesmith skłonił się grzecznie pani 
Boffen, a potem pomógł jej wsiąść do po­
wozu.

(Ciąg dalszy nastąpi )
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skala uoLIri wielkie uznanie, a Rada szkolna 
kraj. osobnem rozporządzeniem zaleciła u 
csniom jej zwiedzanie.

Subwencją proponowaną uchwalono.

O byt szkolnictwa ludowego.
R. m. Stan. N o w a k  poruszył sprawę o- 

becnych potrzeb nauczycielstwa ludowego, 
Wskutek nieobradowania Sejmu I uszczu' 
pienia budżetu krajowego na polu oświaty. 
Wydział kraj. pozamykał szkoły, nowych nie 
otwiera, a przepełnienie dochodzi do nieby- 
wałych granic. Także Kraków cierpi bardzo 
na tern pod wieloma wzglądami.

Nauczycielstwo krajowe przechodzi okres 
skrajne] nędzy. Sejm uchwalił przeprowadze­
nie regulacyl płac, a tymczasem dał tylko 
dodatek droiyźninny. W tym roku nauczy­
cielstwo z tego nic nie otrzymało.

Mówca zapytuje, co prezydyum miasta 
ma zamiar zrobić dla nauczycielstwa krako­
wskiego, aby zabezpieczyć Je przed grożącą 
mu nędzą.

Wiceprez. Dr S ż a r s k i  odpowiada, żeza 
kilka chwil prezydent wróci do sali i odpo­
wie na interpelacją.

O lożę dziennikarską.

R. m. Dr G e r t l e r  zaznacza, że loża 
dziennikarska dotychczas nie została popra­
wiona i dziennikarze są odcięci od sali. Mó­
wca dwa razy interpelował w tej sprawie 
bez skutku. Wobec tego mówca stawia for 
malny wniosek, aby lożę dziennikarską prze­
robić i umożliwić dziennikarzom wykonywa­
nie Ich obowiązku.

Wniosek przekazano odnośnej seacyi do 
załatwienia.

Drożyżna mięaa.
R. m. B a r t o s z e w i c z  zapytuje, dlacze­

go magistrat nic nie robi w sprawie zniże­
nia cen mięaa, oraz dlaczego nie ogłoszono 
cen mięsa w jatkach miejskich.

Wiceprez. Dr S t a r s k i  odpowiada, że 
ceny mięsa nie są ogłaszane przez magistrat, 
tylko każdy rzeziik  ogłasza je co miesiąca. 
Władza polityczna nie ma ca to żadnego 
wpływu. Nowe ceny zostały też zaraz przez 
rzeź alków ogłoszone. Zniżenie cen obecne 
jest dostateczne i odpowiada warunkom.

R. mag. S a w i ń s k i  przedstawia cyfrowo 
zniżki. Woły spadły od lipca na 100 kg o 
16 K, buhaje o 28 K 90 h., krowy o 12 K 
85 h, jałówki o 13 K 18 b.

Odpowiednio do tego zniżyli rzeźnicy ce­
ny mięsa o 8 do 16 h na kg.

Ceny nierogacizny poszły nawet w górę 
Wieprse bite kosztowały w iipcu za 100 kg 
161 K, zaś w sierpniu 1Y4 K. Cielęta także 
od czerwca podniosły się z 62 K na 56 K.

0 uruchomienie Sejmu.

Prez. Dr L e o  w odpowiedzi na interpe 
lacyę r. m. Nowaka zaznacza, że sprawa u 
rnchomienia Sejmu jest w stadyum pertra- 
ktacyj. Poza wiadomościami w dzienaikach, 
nic więcej nie wiadomo. Mówca podkreśla, 
że wbrew doniesieniom pewnych dzlenaików, 
nie zmienił swego stanowiska w sprawie re 
formy wyborczej sejmowej.

W  sprawie akcyi gminy celem przyjścia 
z pomocą nauczycielom w Krakowie, prezy­
dent sądzi, te należy jeszcze odczekać, czy 
Sejm stasie się zdolnym do działania, ery 
nie.

Porządek dzisnny.

R. budown. K ł e c z e k  przedstawił ob­
szerny referat w sprawie nabycia gruntów 
pod miejską fabrykę betonów. Grunty te za­
kupione być mają w Dębnikach od hr. Ło­
sia za cenę 200.000 K i obejmują 18 mor­
gów.

Następnie przyjęto wnioski w sprawie 
linii regulacyjnej narożnika ulicy 6w. Jam 
od Rynku,

Powiększenie sądu konkursowego.
Uchwalono powiększyć o dwóch liczbę 

członków sądu konkursowego dla projektów 
ukształtowania wylotu ulicy Wolskiej.

Dr Borszewski Jeanak widocznie rozu­
miał, że każde zarządzenie z jego strony 
stanie się przyczyną póżnielszych ataków 
na niego, to też wybrał sposób najmniej dla 
Podejrzanych przykry, polecając żandarme- 
*yi zbadanie sprawy w drodze dochodzeń po- 
liuyjnych i przeszukanie lokalności Kemple- 
rów za ukrytymi towarami.

Kempler znikł wówczas, a du naczelnika 
sądu przybiegła żona jego i zaświadczając 
łzami niewinność męża i całej rodziny, uzy­
skała, że naczelnik sądu daisze kroki wstrzy­
mał do powrotu właściwego sędziego śled­
czego.

Potem sprawa poszła Już gładko. — Kem- 
płer obawiający się zeznawania przed dr. 
Bezzsewskim, człowiekiem zdolnym i by­
strym, stał się ponownie widzialnym i po­
zwolił s!ę nawst w biurze śledezem przesłu­
ch ić, — czego dokonał odbywający tam wła­
śnie praktykę adwokacką Markus Drohllch, 
syn kupca w Nowym Targu, a więc zawo­
dowego kolegi Kemplera.

Nic dziwnego, że póiuiej Kempler chełpił 
się po mieście, iż wykazał sędziemu (?) śled­
czemu, te jest niewinnym, że nie wiedział 
iż ForBier w jego domu towary ukrył i nie 
wie, kto je stamtąd wykradł (?).

Sprawa oczywiście, została zaprzepaszczo­
ną, a i tym razem, (Jak zwykle u nas) wy­
szedł żyd celo, — ale pewny Już siebie, po* 
stanowił porachować się Jeszcze z Dr Bor- 
szewzkim.

I oto w Monitorze z dnia 21 września 
b. r. ukazuje się artykuł tytułowany „Sa­
mowola sędziego na zaścianku".

Autorem jego najwidoczniej jest któryś 
z młodych żydowskich adeptów „sztuki" a- 
dwokacklej, a zarazem kolega sędziego (? ) 
Markusa D/Ohllcha, — znający dobrze wszyst­
kie szczegóły toczącego się Jeszcze i tajnego 
śledztwa.

Autor wykazuje w nim „niewinność" 
Kemplerów, w którą wierzą chyba tylko na­
iwni, —  a następnie rzuca się na Dra Bor- 
szewskiego i żąda udzielenia Kempierom sa­
tysfakcji w formie usunięcia sędziego.

Dr Borszewskieuin napaść ta nie zaszko­
dzi, bo każdy wie, ż «  Monitor atakuje tylko 
ludzi uczciwych, a poza tern Dr Borszewski 
znany Jest Jako bezstronny i sumienny sę­
dzia, a zarazem pracownik, niecotsjący się 
prz3d żadną trudnością.

Wszyscy pamiętają, że gdy w z. r. po za 
ginięciu ś. p. Szystowskie], sędzia śledczy 
umyślnie przybyły z Nowego Sącza urzędo­
wał po Krupówkach, szukając morderców, — 
Dr. Borszewski, poprzedni referent tej spra­
wy, na prośby rodziny organizuje 17-tą eks­
pedycję w Tatry, która pod kierunkiem p. 
Zaruskiego zwłoki zaginionej znalazła. Gło- 
śiym i były jego śmiałe wyroki skazujące na 
wójta Zakopanego za przyaresztowanie ku­
racjusza i na lekarza żyda Dra Gerszona 
Langsama w Nowym Targu za anonimowe 
oszczerstwo córki tutejszego aptekarza. - 
Ta ostatnls zdaje się sprawa, jest przyczyną 
nagonki na Dra Borszewskiego, bo Monitor 
piśsylęca jej osobne artykuły. To też do tej 
sprawy Jeszcze powrócę, by szerszy ogół i 
i  &ią Kcpoznać, a także ze sposobami Jakich 
używa obecnie nowotarskie żydowstwo, by 
sąd Apelacyjny w Nowym Sączu wyrok na 
Dra Langsama zmienił, aby żyd i tym razem 
uszedł należytej kary. J. SS.

Nagonka żydowska 
na sędziego.

Z Nowego Targu piszą do nae:
Nowy Targ ostatnimi czasy stał się wi­

downią gorszących I oburzających ataków 
inteligencji (?) żydowskiej na Jedaego z tu­
tejszych sędziów. Kto pozna powody tej kam 
panll, tembardziej oburzać się musi.

Przed kilkunastu dniami zbankrutował 
w Zakopanem łyd Fńrster, właściciel fabry 
ki obuwia. Paseywa wynoszą około pół mi­
liona koron. Bankrut zbiegi, lecz przed swym 
„wyjazdem do kąpiel" nie zapomniał towa­
rami nitzapłacoaymi poobiiarzsć swej naj­
bliższe] rodziny tj. teścia Szymona Kemplera 
w  Nowym Targu. Bo sto w kilka dni po 
bankructwie zgłosił się do sądu w Nowym 
Targu, wraz żandarmem, jeden z poszkodo 
Wanych p. Ochotnicki ze Zakopanego, które 
go podpisy na wekslach FO ster pt fałszował 
i przyprowadził wożaicę, reznająosgo, że na 
kilka dni przed upadłością n&Jąt go FOrster 
do przewiezienia wczesnym rankiem ze Za 
kopanego do Nowego Targu 16 zwoi 50 me­
trowych sukna, wartości kliku fcysię»y ko­
ron. Tylną bramę domu Kemplerów zastali 
już otwartą, poczem wjechali cicho na po­
dwórze i przywiezione snkao ukryli w kur 
niku.

Po taktem oświadczeniu woźnicy należa 
łs działać natychmiast, aby w braku orga­
nów policyjnych ccś wykryć 1 ustalić... lecz... 
jak zwykle u nas, sędziego śledczego właśnie 
w  Nowym Targu nie było, a 1 zastępcy dla 
niego naczelnik nie wyznaczył.

Na alarm protokolanta, kierującego w tym 
dniu biurem śledezem, zjawił się sędzia e- 
gzekucyjny Dr Borszewski i nie mając wów­
czas rozpraw zajął się sprawą w zastępstwie 
nieobecnego kolegi.

Właściwie należało natychmiast Kemple­
rów przyaresztować, sklep zamknąć i rew i­
z ję  przeprowadzić, by jakiekolwiek zaciera­
nie śladów oszustwa uniemożliwić.

Do BZKoły ludowej uczęszczał tutaj z bra­
tem Kazimierz Brodziński, urodzony niedale­
ko Lipnicy w Królówce. Ojciec poety był 
podówczas plenipotentem starosty Frydery­
ka Moszyńskiego w starostwie lipnickiem, 
a później dzierżawcą tych dóbr. W  wspom­
nieniach swych z młodości, wspomina Bro­
dziński o owej szkole niemieckiej i nauczy­
cielu Niemcu z rudym warkoesem i briozo- 
wą rózgą, która niejedną łezkę wycisnęła na 
twarzyczce małego Kazia. Tyle wysnutych 
wspomnień i  minionych dziejó w Lipnicy Mu­
rowanej.

Dziś do pamiątek Lipnicy przyłączył się 
i dostroił swą strukturą wystawiony w sier­
pniu br. pomnik BI. Szymona z Lipnicy—ro­
daka tutejszego, wielkiego męża ji filozofa 
w Zakonie Bernardynów, wzniesiony drogą 
składek miejscowych i zamiejscowych Lipni- 
czan. Wspaniała i pełna psychizmu ta rzeźba, 
dłuta artysty rzeźbiarza Dra Kunzeka z Kra­
kowa —  mówi sama za siebie — artysta 
dał watystko, co od sztuki wymagać mo­
żna.

Sprawa jednakże żywotna, kulturalno-o­
światowa na każdym polu łzawy przedstawia 
widok. Niema przy tym ogólnym ubóstwie 
ani czytelni, niema też i kółka rolniczego, 
które wegetując marnie, zakończyło po krót­
kiej chorobie marny swój żyw ot Straż o-
gniowa — tak pięknie się ongiś rozwijająca, 
dziś prawie nie istnieje. Jest zato aż dwu- godi. 12 w poladnie. 
klasowa szkoła. Czeka Lipnica na coś i na i 2) Uroczysty obchód akademicki,

szłorocznych uroczystości Skargowskich, wy- 
kwitny jednak smak obecnego dyrektora 
teatru wprowadza pewne zmiany. I tak, mię­
dzy innemi, miejsce aktu „Wesela" zajmie 
akt z „Wyzwolenia" tak, że początek i ko­
niec przedstawienia rozgrywać się będą na 
wzgórzu wawelskiem. Co do kazania Skargi 
przyg&toftuje dyrekeya miłą niespodziankę 
w tem, że kazanie wypowiedziane będzie po­
tężnym, śpiewnym głosem. Ze wsględu na 
uroczystość zaiżs Dyrekeya na to przedsta­
wienie ceny do połowy. Korporacye zatem, 
które w roku zeszłym, mimo 10 krotnego 
powtarzania się przedstawienia, docisnąć się 
na nie mogły, będą miały obecnie ułatwioną 
sposobność.

W  dniu Skargi rozwinie także działalność 
komitet budowy domu Skargi. W ielkie to 
dzieło, które może postawić na nogi nasz 
stan rękodzielniczy, zasługuje ze wszech miar 
na poparcie. Tuszyć można, że panie, które 
w tym dniu roztoczą nad Krakowem opiokś, 
zbiorą hojny plon.

Pięknie się dopełnia, że w dniu Skftrgi 
odbędą się w kościołach dyecezyi krakowskiej 
konstantyńskie procesye.

Obchód ks. Józsfa Poniatowskiego. Program 
obchodu Jest następujący:

S o b o t a  18 października. 1) Wroczyste o- 
twarci« wyatawy pamiątek po ka. Józefie Po­
niatowskim w gmachu Tow. Sztuk Pięknych o

kogoś, kto by ją wyrwał i  te] niemocy, ale 
napróżno. Miejscowe jednostki dość sprytnie 
usuwają się od tej praoy, a posłowie obiecu­
jący złote gory, nie pokażą się tam nigdy.

A mozeby nie śle było zaapelować do 
serc tych wszystkich, którzy pokończywszy 
studya —  rozprószeni po całej Galicyf, zaj­
mują piękne stanowiska i urządzić zjazd, 
celem powzięcia środków zaradczych, na eo 
zdobył się Już niedaleki Lipnicy Borzęcin i 
Haczów koło Brzozowa. A  byłby to zjazd 
dość pokaż iy, liczący kilkadziesiąt osob.

Jak już na wstępie wspomniałem, rozsia­
dła się L ’pnica w tak pięknie ukształtowa­
nej okolicy, że milszej wymarzyć nie można.

Otoczona dookoła dość stromemi górami 
pełnemi lasów szpilkowych z żywymi, ]ak 
żywe srebro potokami górskimi uwijającymi 
się tu 1 tam wśród cienistych leśnych gą­
szczy, położona w ciszy ustronne] z niedoce- 
nionem źródłem wody żelazistej i kąpielami 
w górskiej rzeczce Uszwicy, ma wszystkie 
dane, by stać się miejcem odpoczynku dla 
tych, którzy go szukają. Nie brak jej poza- 
tem I miejsc wycieczkowych w pobliżu, jak 
na przykład wzgórze Szubienica 403 m Du­
chowa gora DUO m, malownicze Siodełko 
blisko 600 m i „Kamienia Brodzińskiego" 
ulubione miejsce wycieczkowców z całej o- 
kolicy.

Dotkliwy tylko brak kolei, o którą L i­
pnica od dawna wyciąga ręee.

Jan P9kk.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, planisa, harmonie i plronola 
za gotówkę lub na wpłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Z Lipnicy Murowanej.
Są u nas zaprawdę ks dziesiątą gdzieś 

górą przemiłe —  zapomniano zakamarki ze 
strzępami drogich nam pamiątek, lecz o nich 
mało kto wie, bo zdała od życia pełnego —  
w zaciszu —  ogrodzone górami i bujnymi 
lasami.

Jednym z nich to Lipnica murowana, w ie­
kowa mieścina w powiecie Bocheńskim, któ 
rej kilkoro słów chciałbym poświęcić, bo le 
ży ml na bsfcu jej iozwó] i przyszłość. Li­
pnicę murowaną założył w roku 1326 ze wei 
„Lljpnijca* Władysław Łokietek na 100 ła­
nach irankońskich na prawie teutońsko średz- 
kiem i uwolnił równocześnie mieszczan od 
rozmaitych ciężarów, dając tem możneść do 
rozwoju miasteczka. Miasto początkowo dość 
zasobne, różne przechodziło koleje za następ­
ców Władysława łokietka, rządząc się od 
roku 1370 prawem magdeinburskiem. Kilka­
krotnie Jedoak pożary, n eurodzajność gleby 
przeważnie czerwono-gancarskiej i niedostę­
pność miejsca były powodem, że miasteczko 
upadło, a ubega ludność trudniła się do o- 
statnlch czasów garncarstwem, garbarstwem 
l szewstwem. Niestety i to jostatnie wydarły 
je] w ostatnich dziesiątkach lat fabryki i 
skazały LIpniczan na masową emigrację do 
Ameryki, a pozostałych na n edostatek.

Nazwana murowaną w odróżnieniu od 2 
sąsiednich wiosek L ’pnicy górnej i Dolnej 
jest dziś drewniauem prawie miasteczkiem, 
mająoem trzy stare kościoły t. j. fam y nie­
znanej fundacji, Bł. Ssymona z Lipnicy i 
trzeci z X III w. Sw. Leonarda z drzewa 
modrzewiowego, klejnocowy zabytek archi­
tektury z nader cennymi tryptykami i  gro­
teskowo ciekawymi organami wielkości kata­
rynki.

Fantastyczne malowidła ścian kościel­
nych z średniowiecza, z których czas barwy 
już wypił, czynią ten kośslółek dziwnie oso­
bliwym — niezwykłym, na który zaostrzali 
sobie apetyty obcokrajowcy kilkakrotnie, ale 
bezskutecznie, bo Lipniczanie nie pozbędą się 
go przenigdy choćby za skarby Sezamu. To 
tylko przykre, że stan ^kościółka nadwątlo­
ny, a dotyczące czynniki w kraju nie zajmu­
ją się konserwacyą tegoż.

Oprócz tego pozostały tu resztki murów 
opasujących miasteczko z czasów Kazi tnie 
rzowskich, rozluźniają się atoli z roku na 
rok, a niema nikogo, ktoby Je przed zębem 
czasu uchronił.

Zabytkami dawnymi to cechy rzemieśl­
nicze pełne przywilejów i dokumentów na­
danych cechom przez Królów Polskich — 
którymi po dziś dzień się rządzą i odbywają 
zebrania dawnym zwyczajem i  dziwnymi ce­
remoniami i formami, zachowanymi od setek 
lat.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko a ckneśolfaBl

KRONIKA.
KALEND AB ZTE ASTRONOMICZNY. Wschód 

utaóca roapojsaiu się Jutro o godałnie 6 minut 32; 
aaciićd przypads o godzinie B minut 32; ńtngcić dnia 
godein 18 mirta.. 00

KALENDARZYK K0B01KLNY. jutra w czwartek 
św. Kleofasa, pojutrze w piątek 4w. Oypryana.

* Krakńw 24 września.

Dzień Skargi. Program dnia Skargowskie- 
go, o którym pisaliśmy przed, kilku dniami, 
przedstawia się, jak następuje:

W  sobotę, duis 87 września, odbędzie się 
e godzinie 7 i pół, w sali starego teatru, 
wieczór artystyczno literacki, urządzony! sta­
raniem Towarzystwa Piotra Skargi. Słowo 
wstępne, na temat „D oroczny dzień Skargi" 
wypowie, imieniem Towarzystwa Skargi 
p. Zofia Korczyńska. Nastąpi mowa „Matka 
Polka a Skarga", wygłoszona praes czci­
godną autorkę, p. Jadwigę Strokową. Z  dal­
szych przemówień wyróżnia się występ zna 
komitej poetki, p. Krystyny Saryusz Saleakiej, 
na temat: „Indywidualność Skargi a indywi­
dualizm dzisiejszy". Atrakcją wieczoru bę 
dzie część beletrystyczna, w której znana 
powieściopisarka, p. Marya Gzeaky odczyta 
swoją nowelę p. t  „W izya księdza Skargi". 
Oczekiwanem Jest także przybycie z War- 
szewy autorki „Dewajtisa", Maryi Rodzie­
wiczówny, z własnym utworem o Skardze. 
Część muzyczna wieczoru przedstawia się 
okazale, fiiożą się na tę ozęść kilkakrotne 
występy chóru żeńskiego, sole 1 produkcje 
na fortepianie. Dwa utwory Chopina wykona 
znana z niezwykle utalentowanej gry p. Wanda 
Nowakówna. Udało się także komitetowi po­
zyskać siłę artystyczną tej miary, jak p. Sta- 
niaława D&gwar Paczowska, która podjęła 
się łaskawie odśpiewać cztery sola. Bilety 
na ten oryginalnie pomyślany wieezór można 
nabywać w Księgarni Krzyżanowskiego, o ile 
zapas starczy, bo znaczną już część biletów 
w lot rozchwytano.

W  niedzielę dnia 26 września, odnędzie 
się u grobu Skargi, w kościele św. Piotra, 
uroczyste nabożeństwo z kazaniem, o godz. 
9 rano. Nabożeństwo urządzone jest stara­
niem Arcybractwa Miłosierdzia i udział w niem 
biorą liczne stowarzyszenia, które podobno 
mają przybyć w pochodzie ze sztandarami.

W  niedzielę, w  południe, o godzinie 12, 
urządza Teatr miejski przedstawienie Sfcar- 
gowskie’ Niezwykła godzina nadaje przed­
stawieniu szczególne znamię uroczystego po­
ranku. Treść przedstawienia zsanąjeat z *e-

auli
Uniw. Jagiell. o godz. 4 popol.

3) Uroczyste przedstawienie w teatrze miej­
skim.

N i e d z i e l a  19 października. 1) Uroczysta 
Msza św. fulowa na Błuniaeh. Po Mszy sw. 
pochód A  Wawei, gdzie na grobowca ks. J 
Poniatowskiego będą złożone wieńce. Pochód 
wyruszy o godz, 11 przedpoladnlem.

t) Ćwiczenie gimnastyczne „Sokola" o godz.
I  popol.

2) Uroczysta Akademia w sali Starego Tea­
tru o gods. 7 wieczorem.

Z teatru miejskiego komanikają nam: Cięte 
i oryginalne pióro Piotra Choynowskiege, zna­
nego Już szerszej publiczności, autora paru to­
mów doskonałych nowel, obdarzyło nas drama­
tem „Ruchome plaski", który ujrzymy na sce­
nie nasiej w najbliższą sobotę. Trafność obier 
wacyi, niezwykła zdolność kilkoma zaledwie ry­
sami psychologicznymi w tak niezawodny spo­
sób podmalowywania charakterów, że zawsze 
cały żywy człowiek stoi przed nami, satyryczne 
zacięcie 1 ładnie poza ironią okryty szczery 
sentyment —  już w nowelach owych dały mło­
demu autorowi dyplom na rzetelnego artystę 
dnżej miary. Debint Jego teraźniejszy na poia 
dramatu, zaiety te i cechy zasadnicze podkre­
śla silniej jeszcze. Głodzi się powitać z radością 
nowego polskiego dramatopisarza. Solę walczą­
cej z „ruchomymi piaskami" bohaterki objęta 
p. Róża Lnszkiewiesówna, matki jej p. CzapLń 
ska, siostry nieznana dotąd publiczności naszej 
„naiwna* p. Żółkowska, ciotki p. Kosmowska 
Męskie role spoczywają w rękach panów: Sie­
maszki, Noskowskiego, Miknłowicsa i Miar czy ń- 
skiego.

Zapowiedziane na piątek dnia 20 hm. wzno­
wienie „Warszawianki* i „Sędziów* Wyspifcń- 
skiego, odłożone będzie na później z powoda 
sauadnicsyeh zmian w inscenizacji, jakie dy­
rekeya poozynić zamierza. W zamian daną bę 
dzie pe cenach popularnych interesująca sita­
ka Józefa Dymowa „Nin" z p. Solską i p. A- 
dwentowiceem w rolach tytnłowyoh.

Z Towarzystwa muzycznego. Próby ehóra 
męskiego, który ma wziąć udział w Akwdamii 
kn czci ks. Józefa Poniatowskiego, odbędą cię 
we środę 24 b. m. o godz. 8 wieczór, oraz w 
piątek 20-go o godz. 7 wieczór w sali prób 
Tow. Muz.

Zo względu na zbliżający b ę termin ob­
chodu, dyrektor Nowowiejski nprasza pp. A- 
m&tcrów o niezawodne 1 pnnktsalae przybycie.

I. Konctrt symfoniczny Tow. Muz. Pierwary 
w tym sezonie koncert symfcniczcy urządzi 
Tow. Mnzycsne 24 października. W programie 
znajdują się dzieła, świadczące o artystycznych 
tendencjach Towarzystwa, które obudzą nieza­
wodnie wielkie zainteresowanie wśród muzykal­
nego ogótn

Po ras pierwszy wykona orkioatra IX. sym­
fonie Antoniego Brźeknera i nowy poemat sym 
foniczny Feliksa Nowowiejskiego : „Jeruzalem"; 
w programie znajduje się nadto TU. symfonia 
A-dur Beethovena.

Psśwlęcsnls nowogo dworca towarowego 
odbędzie się w niedzielę 28 bm. o godz. l l  
przedpołudniem. Celem przewiezienia uczestni­
ków uroczystości na dworzec towarowy odej­
dzie o gods. 10‘45 rano specjalny pociąg 
dworca osobowego.

Zamknięcia półkolonij wakacyjnych w Parku 
Ora Jordana nastąpiło w dnia wazorajszym. 
Półkolonia ta trwała od początku maja do 
końca września, skupiając n siebie dzieci ro- 
dsioów najmniej zamożnych. Codziennie wyje 
żdżsły dzieci apeeyalnym tramwajem rano do 
parku Dra Jordana i przebywały tam do wie 
czorz, otrzymując tam bezpłatnie: śniadanie, 
obiad i podwieesoroJc. Dzieci przebywały przez 
cały dzień na ś wieżom powietrza, oddejąe się 
rozmaitym grom ogrodowym pod troskliwem 
okiem doświadczonych froeblanek.

Na nrcosyatośó zamknięcia póikolon J przy­
była protektorka ks. Hieronimowa Radziwiłłowa, 
którą dzieci obrsaoiły kwiatami, ks. Franciszek 
Radziwiłł i panie, opiekojąte się diicćmi p:ze 
bywsjącemi na kolonii: 8. Pawlikówske, Bi­
skupska, Mnszkowska, Bodnarowa, Ujejska itd.

Na zakończenie uroczystości ć£isei przede­
filowały przed swernl dobrodziejkami, poczem 
jedna z pań przemów:ta do ks. Rsdziwitwwej. 
dziękując jej za pomoc w a trzymaniu i popar­
cia półkolonii.

Zaznaczyć należy, że półkolonię orgtnizuji 
krakowskie Tow. walki 1 gruźlicą.

Oddział kolarski „Sskoła" krakowskiego o 
rządził w niedzielę 21 b. m. doroczny wyścig 
100 km z Krakowa do Bochni i z powrotem, 
w którym pierwszy przybył Reindl w 3 godz 
58 min., dragi Kotas, trseoi Wasilewski. W nor­
mie czasu przyjechali Cyrek i giermek.

0 zbrodnię sprzeniawisrzenia. Dtiś w trze­
cim dnia rozprawy przeciw Hali, urzędnikowi 
pocztowemu 1 Bochni i Schumannowi, monte­
rowi ze Lwowa, oskarżonym o kradzież listów

pieniężnych amerykańskich I przesyłek poczto­
wych —  przesłuchano dalszych świadków, ze­
znających przeważnie na korzyść obn oskarżo­
nych. Rozprawa —  jak przewidują koła pate- 
stry krakowskiej — zostanie odroczona. W  pier­
wszym dnia rozprawy oskarżony Hala tłóma- 
ezył się bowiem, że dolary otrzymywał z Ame­
ryki od niejakiego Nenmanna na marki euro­
pejskie, przesyłane do Nowego Jorkn. Proku­
rator postawił wobec tego wniesek, aby Nen- 
manna powołać na świadka. Trybunał zastrzegł 
■obie deeycyę do dzisiaj.

Herod-baba. w  Jednej z cnKierni przy ni. 
Grodzkiej przyszło do bójki mięizy służbą. Bił 
parobek knchsrkę, kucharka parobka, parobek 
chłopaka i kucharkę. Powstał istny wir bojo­
wy. Kucharka, 38 lat licząca, "Wąsowicz, wi­
dząc, że nie podoła napastnikom, chwyciła za 
nóż i pchnęła nim w rękę Wasyla Łowozaka, 
przecinając ma tętnice. Rannego odwiozło Po­
gotowie ratunkowe do szpitala. Herod-baba 
zbiegła, w pośpiecha gnbiąe bokser. Za herodem- 
brbą posaakuje policja.

Ogień. Wczoraj wieczorem w SKiadzie węgli 
przy ulicy Pawie] wybuchł ogień. W  budce dre­
wnianej, słażąo&j za magazyn, zajęły się od 
pieca werki na węgle, wkrótce także zaozął 
płonąć dach. S*rcż pożarna ogień zlokalizowała 
i ugasiła. Dach na budce spalił się cały, ścia­
ny uratowano od zniszczenia. Szkoda niewielka.

Na bezrybiu 1 rak ryba. Po kilka nieada- 
łych próbach zdobycia większego łapa posta­
nowił Tomasz Maćków obłowić się skarbami, 
ukrytymi w kaferkn pewne] stnżąoej. Po otwar­
cia walizki okazało się jednak, że prócz klika 
■ztnk niewieściej bielizny, nie więsei w niej 
nie było. Czojna polieya dla nadmiara udrę­
czeń fachowego złodzieja odstawiła „pod te­
legraf".

Włamanie na strych. Na strych domn przy 
ni. Starowiślnej 1. 41. wUmst się onegdaj Ka­
rol Pajdo i skradł wszystką, saszącą się tam 
bieiisnę wartości około tysiąca koron. Włamy­
wacza wczoraj wyśledzono i aresztowano.

Kradzież. Wczoraj wieczorem z otwartego 
mieszkania przy ni. Kapa I. 16 skradziono pe­
wnej żydówce zegzrek złoty z łańcuszkiem i 
pierścionek z brylantami wartości 780 K. Za 
sprawcą kradzieży śledsi polieya.

Roki sędziów przysięgłych na listopad. Dziś 
pod przewodnictwem r. d*. Dra Stawarskiego 
w obecności star. r. s. Kr. Dra Galkowsciego i 
Dra Grodjńskiego odbyło się losowanie sędziów 
przysięgłych na listopad.

Z ramienia prokor&tcrji pańetna zasiadał 
prok. Dr Ujejski. Izbę adwokacką reprezentował 
adw. Dr Bognsz.

Wylosowani zostali następujący sędziowie: 
Dr Adamski St., adwokat, Armat/s T., optyk- 
mechanik, Bereta J. Walenty, bndowniozy, 
Czajka St., orz. Kasy osaoz„ Czaplicki W., Jju- 
biler, Czerwiński A., urz. Tow. wzoj. ebezp, 
Dobro wolaki M , właść. r&aln , Datkiewioz J , 
wł&ść. realn., Śittrlein Z., orz. Tow. wzaj. nb, 
Ftibian J., urz. Izby handl., Fromowicz St„ bu­
chalter, Ginger S., whść, reiin, Hoffmann H., 
ar*. Kasy obzcz., Jarosz Br., nrz. Tow. wz. nb. 
Jartębecki J, nrz, Tow. wz. ab., Karlińskl St., 
handel tow. galant, Kwiatkowski M., wl. real, 
Kurkiewioz J., handel art. dewoc, Krzyżanowski 
M, księgarnia, Liban J., właść. reain, Masłow­
ski Miecz, aptekarz, Dr Mayzel Z., wtaśd. real, 
Mrnritzio Kdw , dzierżawca dóbr, Dr hr. Mie- 
rrszeaski Jan, właść. realn., Mrozowicki Stan., 
wtaćć real., Mrngaos J., nrz. Banka gaiia, Pa­
wi i ta Teodor, ara. ŻivnoEt9nska Banks, Prai- 
mowski Piotr, rolnik, Pieradzzi Ferd, buchal­
ter, Dr Raczyński J., naczelnik Tow. rolniczego, 
Ranscher Kaz. nrz. Tow. wzej. ubezp., Roma­
nowski Stan, urz. Towarz. wzaj. ubezp., Dr 
Słotwiński Rag., właść. realn,, Dr Ssołąjski Al. 
kandydat adw., Zamorski M, nrz. Tow. wzaj. 
ubtzp., Zieliński ldw., orz. Tow. wzaj. nb.

P r z y ś l ę ) g l i  z a s t ę p c y :

Dudziak K , tapicer, Landan M., właść. real., 
Modliszewski K., właść. real., Mfiilar F., rza- 
faik, Pi ser I. Aren, kuśnierz, Prochowcki J , 
rzeźnik, Reiner Br., wisść. realn., Sperling J., 
kundel mebli, Zapałowicz Władysław, właść. 
realności.

Psgerin. Dni* 23-go września termometr do- 
zisdł od -f- 9 3 do +  15 8 C, — barometr pod­
nosił się.

Dnia 25-gn września o godaints 1 rano stan 
baronctrc 74&.0 mm, — termoaotrn 4-9 8 0, 
wiatr: zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Przestroga dla włośol&n w Spytkowicach 

koło ZatOral W liście z dnia 19 września br. 
donosi nam ksiądz proboszcz Aleksander Ksjda, 
iż Prusacy wykupują w Spytkowicach grunta 
pod kopalnię węgla.

W uzupełnienia do tego lista dodajemy, że 
prawo wyłączności tak samo, jak i pele górni- 
ese (własność hipoteczna węgla) należy dziś w 
Spytkowicach do „Schlutiusa". Dziś natomiast 
ehGdzi im jnż tylko o kupienie grantów pod 
kopb.nię. Cena *u gn nt, Jaką włościanie ze 
Spytkowic mają żądać, p uw i nna  » j « o -  
ai ć  n a j m n i e j  2600—4000 K za mo r g ę .  
Wprawdzie każde przedsiębiorstwo kopalniane 
ma prawo według „ustawy górniczej* na prze­
prowadzenie wywłaszczenia —  jednak wtedy 
na miejsce do otaksowania wartości grantów 
zjeżdża komisja, złożona z dwóch urzędników 
agronomięsnych i duóch rzeczoznawców górni­
ków.

W każdym razie przads ęblorztwa kopalnia­
ne starają się o ile muinośei unikać wszystkich 
konaiayj i przeprowadzają przeważnie okłady a- 
gerfowo. H. M.

1  niedoli polskiego szkolnictwa aa Sląeku. 
PLzą do nąs : Nareszcie poszedł sobie inspektor 
szkół polskich Wiśniowski w pow. Bielskim ma 
Siąskn na lepsze stanowisko. Byt inspektorem 
nad 88 tzkcłamil Jak ta inspokeya wyglądała? 
Wiele szkół nie widziało go dwa, trzy lato. — 
Jaką opieką otaczał polskie szkolnictwo, niech 
zilsstrają fakty.

We wsi W:6ic, n«J większej eo do obszaru 
na Sląsan, jest siedem szkól dwa i Jodnoklaso- 
wyeh. Jedna z niob mieśei alę w szopie n« 
wozy, przed gnojem. Kio będzli kiedy w Wiśle 
może się sam przekonać. Inspektor na to nic, 
óia polskich dsieci dobre, hjgienlezne pomle-

spótka z ograniczony odpowiedziainośoiy poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 

Kraków, Sławkowska 14 ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we-
m  telefonu 9«34* nader afafci* dług ostaM ej mody szybko * starannie, a  SpecyJS^SrMto a



Btr. 4. G ŁO SWAHODTJ z dnia 26 Wtteśnia 1918. Wt. 220;

■menie. Draga szkoła amieaseaona w byłej 
drewnianej gospodzie bez komfua, o oknach 
maljcŁ, Jak w oborze na wsi. — Na gospodą 
ebata była złą, na azkoią Jeat dobrą. W  Jednej 
szkole aesył zeszłego roku spersyonowany nau­
czyciel za sprawki niemoralne i  dziećmi, a w 
drugiej od latego 1912 do końea roka szkol­
nego chłopka z Wiały, która skończyła Jedno 
klasówkę w Wlile — pozatom żadnych ssu- 
dyów, ani egzaminów nie miała. Wprost nie 
do a wierzenia, a jednak prawdziwe. Cieńcinto- 
wa, tak się nazywała owa osobliwa nanosy 
cielks, pobierała płacę zastępcy nanezyolela. To 
się d i!«ło na Śląska za inspektora Wiśniow­
skiego w 1913 rokn, kiedy ogólnie skarżą się 
na bjperprodukeyę nauczycieli. Do innej szkoły 
pi-sysaedi w tym rokn pierwszy raz starosta 
nowy. Pyta kią nanctyeMa kierownika, gdzie 
ma jakie środki naukowe. Kierownik wskanje 
na szafą. — Starosta prosi o pokaźnie 
Kierownik ociąga aię, nie chce pokazać. Na­
reszcie na nalegania starosty otwiera —  oczom 
p. starosty przedstawiają sią środki naakowe 
w postaci flaszek '/ piwa, ustawione rządem w 
półkach. O środkach naukowych ani mowy. — 
To wygląda na żart, a jednak to prawda, 
prawda bolesna. Możemy w każde] chwili po­
służyć nazwiskami i datami. A kierownik ten 
cieszy! sią eż do końca protekeyą i wzglądami 
pana inspektora.

Takich owoców działalności p, Wiśniow- 
saiego, renegata możnaby naliczyć i wykazać 
bez liku.

Dla Polaków —  zdaniem Wiśniowskiego — 
dobre takie szkoły I Obeenie chce .ząd ząmja- 
nować znowu inspektora w rodzaju Wiśnlow > 
•kiego, Jak zresztą już „Głos Narodu" donosił, 
w osobie niejakiego Tiudora z Opawy, pro­
testanta. Katolisów w powiecie Bielskim Jeat 
52 000, protestantów tylko 28.700, inspektorem 
osobistością mającą ogromny wpływ na wy­
chowanie dwa rasy liczniejszej dziatwy katoli­
ckiej ma byś protestant. Czy to nie lekcewa­
żenie ncznś religijnych Indu polskiego na Ślą­
sko ? Czyż to wobec tego co dziwnego, że ten 
ind sią demoralizuje, że zanika n niego po­
czucie sprawiedliwości i poczucie godności lu­
dzkiej * Oset.

Z polsk**go glmnazyum realnego w Orłowej. 
Do gimnasyrm realnego im. Juliusza Słowac­
kiego w G.-Iowe] na rok szkolny 1913-14. za­
pisało bą do klasy I —  91 ncsniów zwycz. i 
2 prywatystki, do ki. IL —  93 ncsniów rwycz 
i 1 prywatyatka. do ki. III — 60 ncsnlóir i  w. 
i 3 prywatystki, do klasy IV — 43 ncsniów 
i  zryci. i 1 prywatystka, do ki. V —  42 n 
etniów —  razem 829 uczniów zwyczajnych i 7 
prywatystek.

Bndżet glmnazynm na rok 1913 wynosi 
74.927 K 62 h. — Sabwencya rządowa wynosi 
4000 K.

Zjazd krajowych Towarzystw strzeleckich
odoądsie sią na saproszeaie lwowskiego Tow. 
strzeleckiego we Lwowie w niedzielą i ponie­
działek 28 i 29 b. m.

Program zjazd a obejmuje obok strzelania 
konkursowego obrady nad krajową organiza 
cyą towarzystw strzeleckich.

Jak wywłaszczają naszych robotników. Nad 
pomocą dla naszego robotnika, zapobieżeniom 
m»uwrij emigracji najlepszych sit roboczych i 
daniem im pracy w kraju, ezawa Joż nawet 
rząd wydając odpowiednie zastrzeżenia, a mimo 
to wszelka akcja, e ty  to społeczna, ety rzą­
dowa wreaicie rozbija aią o złą wolą i brak 
poczucia obywatelskiego wielo przedsiębiorców. 
Przykładem taklege ignorowania obowiązków 
narodowych, a nawet zasadniczych przepisów

nasze kanały, bndowa których -dobyła jnż 
Heroka Her os trałową sławą. Ostatnie mamy do 
zanotowania karygodne i antinarodowe postę­
powanie Jednego z przedsiębiorców na losie 
Hyc łów— Spytkowice — p. K u r k i e w i c z a .  
P. K. mimo wyraźnego przepisu o robotach 
k.ąjowyoh, zastrzegającego w/riźale oddanie 
robót tylko robotnikom krajowym (EInhJmisone 
Kraefbe; sprowadził sobie kilkudziesięciu Wą 
grów, którzy „mają byś lepszymi i tańszymi*. 
Oprócz tych motywów p. K. uomaczy swój 
nieobywatelski postępek brakiem naszego ro 
botnika i Jego ganśnośsią i małą intensywno­
ścią pracy.

Sprawa ta Jednak inaczej zię przedstawia, 
Robotnika węgierskiego sprowadza aią dlatego, 
że z brakn robotnika polskiego w okolijy, 
trzeba go sprowadzać z powiatów’ dalszych i 
budować dla p raj byłych baraki. Węgrzy nato 
miast przywożą ze sobą bndki mieszkalne, i 
nadto pracują za 36 h za t  m* i przedsiębiorę* 
oszczędza dla siebie 14 h na metrze, a nawet 
więcej, z 1 E przeznaczonej za tą pracą przez 
rząd. W  obronie naszego robotnika, który za 
ir ą  pracą i sumienność zyskał uznanie nawet 
hakatystów oraz faktn —  jego istnienia, niema 
chyba potrzeby nie przytaczać.

Podnieść natomiast nałoży szkodliwość u- 
p. a wian a tego systemu choćby ze wsglądó 
aktnalnyob, t. J. obawy zawleczenia do nas 
choler/ przez robotników węgierskich. Sprawą 
tą aajął aią Jnż poseł Cesar Haller, który przy 
zwiedzania robót zwrócił na to uwagą dyre­
ktora, żądając zbadania tego krzyczącego bez
prawią.

Zaznaczając na razie smatny fakt tego 
wywłaszczania naszego robotnika ze środków i 
możności pracy nadmieniamy, że doszły ćt nas 
wieści, iż dragi przedsiębiorca na loaie Srm- 
borek— Zelcayn, p. C o r a s z a  nosi aią też 
z myślą podobnej lnowaeyi — do czege w swoim 
ezaaie Jeszcze powrócimy.

Cholera w Salloyl. W  powiecie Skelikim w 
©porcn stwierdzono nowy wypadek cholery. Za 
padł na nią włościanin Wasyl Grzebieniec, któ­
ry dnia 20 bm. zachorował, a następnego dnia 

O-eonie pozostaję w Oporcn cztery oso- 
ehorym** *  ®*sor8*LB * w Tuohli po jednym

Sskcya Tatr Towarzystwa T i

g .k .rt , i , .
wiedaelą dnia 14 bm. w id  . *■

_  w  okresie s p ra ^ O t f* *®  
Sekcy a wydęta »nu^ J. Q. Pawliko 
go: „KHltnra a natura* (lako odbitką z „Lv 
masa*), oissadnlejące konieczność ochron, przy­
rody. Wiec w sprawie ochrony Tatr zwołany 
przez Sekcyą dnia 10 sierpnia r. nb. zajmował

tmrnsktego. wyszczególniając w nim, co i jak 
w Tatrach chronić należy. M moryał ton opu 
blikowano w Nr. 7 i 8 Krak. Miesięcznika Ar­
tystycznego sa r. b. Zarząd między innemi !»aj- 
mował sią sprawą schroniaka nud Czarnym Sta­
wem Gąsienicowym, ochroną kozio, przeciwdzia­
łaniem zanieczyszczani gór oraz nstawową o- 
ehroną przyrody. W aktualnej sprawie kolelki 
na S^inLę Sekeyi a wróciła sią z obs^rn/m 
memoryałem do Wydziału krajowego, ogłoszo­
nym później drukiem i rozpowszechnionym. Po- 
zatem Sekcya wydała pracą Dra H. Knnzeka: 
„Czyżby tryumf nonsensu ? I Rzecz w sprawie 
kolejki na Swinieą", zainioyowała szereg od­
czytów i z~brać, spowodowała fachową opinię 
wielu rzeczoznawców, starając się o wszech­
stronne wyświetlenie kwestyi i zgromadziła da­
wniejsze głouy e kolejce. Członków liczy Sek­
cja 114, współpracowników przeszło 200. Spra­
wozdanie Zażąda przyjęto i a dzielono m i abso- 
intorynm. Członkami honorowymi Sekcyi na 
wniosek Zarządu zostali mianowani przez akla­
mację: Stanisław Witkiewicz i prof. Dr Ra­
ciborski, najzasłnłeńsi ssermierse idei ochrony 
Tatr i wogóle nasiej prsyrody. Do nowego Za- 
rząda wybrani zostali pp.: .prof. Dr J. G. Pa­
wlikowski — przewodniczący, M. Zaruski —  
zast. przew., członkowie Zarząda: Q Kaleńskf, 
T. Korniiowioz, Dr W. Kuźniar, Dr M. Lima­
nowski, Dr A. Lityński, K. Pranss i B. Wigi 
lew, zast. członków Zarząda: H. Dłuska i S. 
Osiecki; do Komisy! kontro łającej: Br B. Din- 
ska, K. Nikorowicz i Wt. hr. Zamoyski. Re­
prezentantem w Wydziale T. T. zostai miano­
wany Dr W. Kuźniar. Delegatami Sekcyi są 
pp na Kraków — Z. D&dlez, na Lwów — Dr 
J. Dlehl, na W anzawę: S. Osiecki i Z. Szcza­
wiński.

Wściekle wilki W fiallcyl. W ostatnim cza­
sie pojawiły się w po#iatach podkarpackich 
wilki w większej liczbie. Kuło Glinian na gó­
rze Gnrgolat ubito wilczycę. Zagadką było wte­
dy, dlaczego owa wilczyca, aczkolwiek kilka­
krotnie odpędzana, pojawiała się ciągle, rznea 
Jąc się na bydło i na pasterzy, gdyż ludność 
nasza, która się Jnż do wilków przyzwyczaiła, 
nie przypomina sobie podobnego zajścia. Otóż 
obecnie csła sprawa B'ę wyjaśniła, bo pokazało 
się, żn owa wilczyca była wściekła. Po tr>ech 
tygodniach poczęło się bydło wściekać. Dotycb - 
czas padło, lab zostało zastrzelonych 7 wołów. 
Skonstatowano 15 sztuk pokąsanego bydła, 
wszystkiego zaś bydle b/ło w Gnrgalacie 85 
sztok. Ponieważ zachodzi obawa, że takżs re­
szta bydła się wścieknin i nie Jest wytłoczone, 
że i inne wilki są wściekłe, starostwo w Do 
I nie zarządziło Jak najdalej idąc® środki ostro 
żnoóol. Pomiędzy innymi nakazano obławę na 
wilki i lisy, lecz na to potrzebaby chyba całej 
kompanii wojska.

Przeludnienia W irezawy. Ostztnia statysty­
ka wykasuje, że Warszawa jest n a j b a r d z i e j  
s k ą p i o n ą ]  ze wszystkibb większych miast 
europejskich. Na jeden kilometr kwadratowy 
powierzohni przypada tam 23.130 miesakańców, 
szyli, że gęstość zaindnienla Warszawy prze­
wyższa prawie czterokrotni* gęstość Petsrsbnr 
ga, trzykrotnie Moskwy i Paryża, dwa i pół 
rua Dsrlina, a półtora rasa Londynu. Szkodli 
wy wpływ tego skąpienia nadmiernego odbija 
się przedewszyjuciem na dzieciach; zwłaszcza, 
ii więkHOŚć ukoi urządzona jest z psmlniąeiea. 
•zjpierwetnlejszych ż u c i hygleny.

Przyszły biskup Źnndzkl. Jak doneszą pi­
sma warszawskie, na następcę po ś. p. księdza 
biskupie łm niskim, Cyrtowoie, rpatrzano jnż 
w sferach rządowych kandydata w osnbie X 
Karewicza, znanego litwomana, Lióry wystę­
pował jako ważu/ świadek w procesie o sfał­
szowanie testamentu ks. Ogińskiego Randy 
datnra ta popierana Jwsfc przez departament 
wyznań oboych ministerynm spraw .wewnę­
trznych.

Odwołania konfiskaty. Skonfiskowane w 
swoim csasle w warszawskich sklepach pocztó­
wki z reprodnk jyami obraza Kossak* z żyda 
b. wojska polskiego zostały przez policją zwró­
cone, jako skonfiskowane nielegalnie.

ma gapetaie obcięte i pozoutał ma tylko bez- 
ktiutjłlny kawałek wielkiego palca. A Jednak 
tak okaleczoną ręką, Nogaszl opernje z całą 
precyzją kruchymi i subtelnymi przyrządami 
laboratoryjnymi.

Krrambol jokomotywy z samochodem Jak
to jnż donieśliśmy wczoraj w depeszach, pod 
zachodnim dworcem w Budapeszcie zdaiz>Ia]się 
ui. zwykła katastrofa najechania lokomotywy 
na automobil. Według relaeyj ssrządn kolei, 
katastrofa miała przebieg następujący: Wczo­
raj przeapoładniem około godz, 11 lokomotywa, 
która ze .łtacyi Rakos, po oddania przepisanych 
sygnałów odjechała w kierunku budapeszteń­
skiego dworca zaohudnisgo, zdarzyła się przy 
skrzyżowaniu ulicy Hung*ria z omnibusem 
przepełnionym podróżnymi Zginęli: wcźuica 
omnibusa Józef Cziba i jedna robotnica, kon­
duktor omnibusa, Steiner ciężka ranny. Z pa­
sażerów kilka zostało ciężko, kilka lżej ran­
nych. Stwierdzono, że rampa nie była zamknię­
tą, lecz, Jak świadkowie naoczni i stojący w 
pobliża policjant zeznali, wstrzymano omnibus, 
zanim Jeszcze dojechał do czyn, jednak woźnica, 
mimo ostrzeżeń, wjechał na tor.

Jeden z pasażerów omnibusu, kupiec grosi- 
sta Dawid Fischer, zmarł popołudnia. Stan re 
i » t j  rannych jest poważny. 5 osób leży w a- 
gonii, reszta rannych, do 10 osób, ma się le­
piej.

Miodu nagonka okskróła Manuela, który 
bawi z nJą obecnie incognito w mcc. chlam, 
nagle zachorowała tak, że musiano Ją przewieść 
do sanatoriom, gdzie poddała się operacji śle­
pej kiszki.

Z  dziedziny wojskowości.
Wojskowi lekarze rosyjscy otrzymać mają 

wkrótce —  jak donoszą z Petirsbnrga —  sto 
pnie oficerskie, gdy dotąd nwr lani są tylko za 
urzędników wojskowych. Po akońozenin woj­
skowej Akademii medycznej młodzi ludzie bęlą  
otrzymywali w miarę z n ik a  ostatecznego eg- 
sarnina stopień poraozników lab sztaba kapita­
nów. Lekarze pnucowi będą mogli dojść w dwóch 
trzecich do stopnia podpułkowników, a w Jednej 
trzeciej pułkowników, lekarze d yw zy jn i —  w 
dwóch trzecich do stopnia pułkowników, a w 
jednej trzeciej do stopnia geu majorów, leka­
rze kerpuśni —  w dwóch t „eeioh do stopnia 
geo. m ajorów  a w Jednej trzeciej do stopnia 
gen. poraozników.

Straty marynarki japońskiej w siania wojny 
z R osją , wyniosły; wedle ostateczuego sprawo 
zdania, które dopiero teraz og.oi.zono, 3692 
lndzi zabitych i rannych na 42.000 lndzi, sta­
nowiących zslogi okrętu. W  tej liczbie było 
zabitych 1833 indsi, z tycb ra f tylko 660 pa 
dło od pooisków rosyjskich, reszta znalazła 
śmierć w falach morskich przy zatwuięcin sU  
tków. Z  pomiędzy rannych 5/6 zostało wyie 
C7onyeb. Z  pomiędzy oficerów marynarki zgi­
nęło lub było rannych 17 na 1000 Rceez go­
dna uwagi, że pomiędzy raunyui snalaz! się 
-naozny prceeut tcjtlch, którym od baka wis 
anyeb dział popękały błony bębeneowe w n 
szach.

Zm iw la ta .
Lot przez morzt Sródzismr,. Lotnik Garros 

wzniósł się rano we wtorek 23 w St. Raphael 
(Frnncya południowa) na monoplanie, przeleciał 
f - ;z ci łe morze Śródziemne i o gi dżinie wpół

1 wylądował w Bizeroie na wybrzeża tnae- 
tańokiem.

doniosły wynalazek japońskiego uczonego. 
Piema pary akie doniosły o ważnem odkrycia 
naukowem, dokonanem przez japończyka, prof. 
Hidego Nogiiaai, azlonka instytnta naukowego 
im. Rockefellera w Nowym Jorkn. Prof. Nogu- 
•siemn udało aię'] odkryć miktobr. wśsieklizay, 
a rezaltaty jego prac nznane zostały za po- 
myilne przez sławnego bakcer/ologa i kiero­
wnika instytnta Pasteura Miecznikowa Paitear 
sam stwierdził, zs wściekliznę po wodują mi 
kreb/. Po dłngieh possakiwaniahh udało ma 
się nawet zlokalizować sabstanoyę trojącą, mia­
nowicie w rdzenia pacierzowym i w systemie 
nerwowym; czystą jednak knltnrę mikroba 
wśoieklisny udało sią dop.^ro Nognaziemn otrzy­
mać po raz pierwsay.

Tak samo adalc się Nogasziema otrzymać 
po raz pierwszy czyste kaltnry wielb innych 
mikrobów; krętków febry, grtybicy, ropienia. 
Mieczników, wobec którego Nognszl, w gronie 
wisln innych wybitnych bakteryolo^ów, czynił 
pokazy swoion knitnr, zarówno mikrobów wście­
klizny, jak i ianyon, wyrażał Alę o jego pra­
cach z wielkiem nznaniem. „Jemu bahteryologia 
zawdzięcza wogólt mużnośś otrzymywania czy­
stych kultur krętków (3pirillaceae)*— wyraził 
•lę Miec-nikow wobec całego grona nozonyoh i 
współpracowników „Tempsa*.

Prof. Nognui uważa się za Amerykanina, 
r Ameryce Nogns&i bawi od lat ośmin, Z 

początku po otrzymania stopnia doktora medy­
cyny, pracował w Tokio Jako asystent profeso­
ra Katiaato, razem ze stawnym Rattą Stamtąd 
przez Fieaaera został powołany do Pensylwanii, 
później do instytatn Rockefellera do Nowego 

ku.
BtuemSy*1 >ra °beonie 17 lat, jeat więc jessoze 
samurajów Hnł°dym. Pochodzi ze siarej rodziny 
dnym nwagi J«PonU. Go-

Kołś kobiśt Taw. Pomocy przomysłowej 
swraea się z gurąrem weawaniem do W3cjzt 
kich kobiet pola^ich, którym dobro kfsj n nie 
Jest obojętneh), aoy zeohoiidy Jakn»|lioznięj za­
pisywać się do Kola dla wspólnej pracy nad 
podniesieniem polskiego przemysłu. Klęiki eko­
nomiczne i elementarne strasinem widmem nę­
dzy grożą n&scema spoieczeńetwo. Cses c-sla- 
teozny zerwać aię do czynu I Odłogiem atoją 
seerokie pola pracy, bezczynnie gnuóuieje ty 
siące rąk lab ginie, nie mając środków do źy 
cła. Zapobiedz tema trzeba i można i celem 
Koła są właśnie te zadania. Soboty mamy za­
pasy nieprzebrane, trłr jak uieebliczone są po 
trzeby i braki społeczne. To tuż każda z bo- 
jowniozek na tej niwie cieszyć się może praw- 
deiwem zadowoleniem, że spełnia wielki obo­
wiązek narodowy.

Kancelarya Koła mieści się, Jak zwykle, w- 
lokalu Wystawy ul- Straszewskiego 28. Wszel­
kich informac/j ndsiela rię w godzinach przy­
jęć pomiędzy godz. 4 - 6  popoł- Tam też dla 
nżytku cztenkii znajduje się biblioteka i esy 
telnia pism spesyalnyoh z przemysłu, handin 
i działalności kobiecej, utworzona staraniem 
Koła.

^sekretarki Koła : Przewodnicząca Koła:
Wanda Muemraki. Wanda Sieczkowska

p r z e z  r ę  u n i a  i w  s i e r p n . a  r .  u v .  i </— ------------  ■ —  • " ■ m  i ,  m  .  .

aię ochroną prsyrody tatrzańskiej. Zirsąd S ik -1idiformowaną prre* wybu„» łBOłha * $
e j i  opracował memoryat do Wydalała Tow. Ta-iw ie Jeszcze w dzieciństwie, eaWry pątau

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Środa. „Pierwsza sztuka Fanny", krotoohwila w 3 
aktach z prologiem i epilogiem BernirJa t>chav‘a.

Ozf.arteK. „bąfka o wilku*, sztuka w 4 obrazach 
Er. MoJnara.

Piątek. ^Warszawianka„Sędziowie*,"pieśń z r. 
18śl, tragedja w 2 obrazaeh napisał 8t. Wyspiański.

8ob ita. Po raz l-szy. „Ruchome piat,ki", sztuka 
w 3 »kt. I  iotra Chojnowskiego.

Niedziela. „Kościuszko pod Raoławicami" obi 
historyczny w 7 odsłonach s muzyką napisał A. W. 
Lasota. Ceny zniżone do połowy.

Nleu.tiei_ wieczór. „H«ohome piaski", Jztuka w 3 
aktach Piotra Chojnowskiego.

Ropertukr Teatrn Turskiego.
Czwartek 25 bm. Staaisławów, „Konkury Antka".
Piątek 26 bm. Kułomyja. „Wojna z Bibami",

ZnóiP groźna sgiuacya.
^rc!egnu»y _dło*a Narodn" z dnia 24 września.)

Wiedeń. (Tel. wt.) Ze źródeł serbskich 
nadohodsą bardco poważne wiadomości o sy- 
tuacyi na granicy albańskie]. Wiedeńskie ko­
ła polityczne nie podzielają jednak zapatry­
wania, aby te wiadomości można było brać 
bez zast. zeżeń.

Sądzą, że kapewiedź nowej wojny jest 
jeszcze przedwczesna. Mimo to sytuacja o- 
ceniana Jeat jako bardzo poważna.

Zuowu moblllzaoya serbska.
Belgrad. (T. R.) Królewski ukaz ,-arsądia 

mobilizacyę dywlzyl Morawy I czvści rezerwi­
stów wBsyBtkich dywizyj.

Belgrad. (Teł. wł.) N .  kolejach serbskich 
został ruch towarowy zastanowiony z powo

du transportu wojsk. Mooillzaryą objęte zo­
stały trzy dywLye: dunsjowa, drińska i mo­
rawska.

Walki BtM*y Albańczykaml a berbaml.
Belgrad. (T. -°.) „Serbskie biuro prasowe" 

donosi: W  okolicy D i b r y  odbyła się wczo­
raj k.lkogodzinna walka, nadzwyczaj zacięta. 
Zakończyła się ona cofnięciem dwóch kom­
pani] serbskich z D i b r y ,  którą obsadzili 
Albańczycy w sile 6.000 ludzi.

Spalenie Dlbrj.
Belgrad. (Tel. w ł ) Nadeszła tu wiadomość 

że Albańczycy opalili Dlbrę. Ludność tamtej­
sza pod ocbroaą wojsk serbskich uciekła. 
W ostatnich walkach pod Dibrą Al f  fczycy 
stracili stu ludzi; tzkźe po stronie serbskiej 
Btraty są znaczne. Ponieważ rząd serbski 
zarządził aby wojaka serbskie natychmiast 
po nadejściu posiłków podjęły ofenzywę, 
spodziewają się w najbliższych dniach krwa­
wych walk w okolicy Dibry.

Proklamowanie wojny przeciw 
Czarnogórze.

Skadar. (Tel. wl.) NajBtarBi przedstawicie­
le Bzczopu Choti zwołali na radę wejenną 
przedstawicieli czterechjszezepóar Malissorów. 
Reprezentanci ci uchwalili, i » nalały Czarno­
górze wypowiedzieć wojnę

Zdobyole Tnzl.
Belgrad. (Tel. wł.) Z Cetynli donoszą, że 

silny oddalał Albańczyków za&takował Tuzi 
gdzie bronił aię mały oddział czarnogórski. 
Po dłuższej walce Csaruogórcy poddali się 
poczem Albańczycy zajęli miasto. Rząd czar­
nogórski postanowił wystać wojsko ua od­
bicie Tuzi. Spodziewają się, że Albańczycy 
przed artyleryą czarnogórską będą musieli 
ślę colnąó.

Echa z Baikanu.
Postulaty Essada baszy.

Wiedeń. (Tel. wvł.) „Alb. Corr.“ donosi 
z Durazzo, że na i gromadź miu, urządzonem 
przez zwolenników Esaada basry, w którem 
wzięło udział około 2000 oaób, podnoszono 
przeciw rządowi pro wizoryęsnemu zarzut, 
że został wybrany tylko przez ludność Wa 
lony i ze sprawuje administrację w sposób, 
który wywułtaje w c a ł y m  k r a j u  n i e z a ­
d o w o l e n i e .  Zgromadzenie wy pracownio 
memoryał, żądający przeniesienia Bhilzihy 
rządu do Durazza i wzywający prezydenta 
Izmaila Kemala, aby w porozumieniu z Es- 
sadem u t w o r z y ł  n o w y  g a b i n e t  z o sób  
p o s i a d a j ą c y c h  z a u f a n i e  n a r o d u  
Memoryał a żywa t iż  rząd, aby jak najspie­
szniej poczynił u m ocam i odpowiednie kro 
ki, mające na c*lu przyspieszenie wyboru 
księcia. Memoryał wystosowano do rządu 
i wręczono kopie austro ■ węgierskiemu, wło 
skiemu i francuskiemu konsulowi w Du 
razzo, Jakoteż zastępcom wszystkich sześciu 
mocarstw w Skut&ri.

Celgrad. (Tel. w ł) Dalegacl rządu prowi 
zoryc uo^o udali się do Durauo, aby dopro­
wadzić do porozumień1̂  z Easadem baszą.

Bołgarya a Korbla.
Sofia. (T. B.) „M ir" organ partyi G e s z o -  

wa  odpiera ustawiczne polecenia prasy ro­
syjskiej co do zawarcia sojuszu z Serbią 
oświadcza, ze naród bułgaraki zajmie się 
teraz z całą uwagą restauracją swoich Bił; 
aby przez gospodarczą 1 kulturalną praeę 
odzyskać znowu pierwzze miejsce na B a ł 
k a n i e ,  do którego ma prawo. Frsyjaclele 
słowiańscy, jeżeli życzą sobie lepszych sto­
sunków między Bułgaryą a Serbią, niech 
się z tern zwrócą do Serbii, któr i uciska 
Bułgarów macedońskich, nie daje im wolno­
ści, nawet takich, jakie mają Albańczycy i 
Kucowołosi, prześladuje i wypędza bułgar­
skich kapłanów, nauczycieli i biskupów,

Pożyczka ozarnogorsAa.
Rzym. (T. B.) „Ag. Stefani* donosi: U- 

kład, nu podstawie którego Czarnogóra o- 
trzymuje 30 milionową pożyczkę, uchwaloną 
na konferancyl londyńskiej, zo3tał już podpi- 
B&ny. Czarnogóra otrzymuje zaliczkę na tę 
pożyczkę w kwocie 6 mil. fr.

Rozmyślae blagi.
Wiedeń. (Teł. wł.) W  tutejszych kołach 

politycznych oconiają wladomośol nadchodzą 
ca z Serbii jako przesadzono. Zarówno Ser­
bom jak i Czarnogórecm zależy na tern, aby 
sytuację przedstawić w ten sposób, żeby u- 
sprawiealiwić fŁ Interwencya ioh stała się 
w Albanii konieczną. Dlatego też powiększa­
ją wiadomości o powstaniu w Albanii do 
niebywałych rozmiarów.

Telegramy.
„ft3e?łn Narada* ■ •'iai* 24 września.)

Z Kola polskiego.
Wiedeń. (Tel. w l)  Jutro odbędzie się po­

siedzenie partyi konsei watywne). Omawianą 
bęJsle sprawa reformy wyborczej sejmowej.

W  piątek zbierze się komisja parlamen­
tarna Koła polskiego.

Na posiedzeniu tern poruszoną będzie 
sprawa zarzutów pos. Lasookiogo przeciw poo. 
Staplńskiamu.

Przypuszczają, że komisja parlamentar­
na praekaże tę sprawę specyalnsj komisji.

K u tftM  trem a kr. Bercktolte.
Wiedeń. (Tel. wł.) Następca tronu był dzi­

siaj na dłużisych odwiedzinach u hr. Berch- 
tolda.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza giałda, wsku­

tek wiadomości z Albanii była bardzo słaba. 
Tylko walory naftowe poszły w górę.

Wywiad z hr. Tlizą.
Ciidapeszt. iT. B.) Prezydent ministrów

hr. T  i s z a w wywiadzie ze spółpracowni- 
kiem „A z Ujsag" wyraził radość z powodu 
powstania nowej partyi opozycyjnej hr. An- 
d r a a s e g o .  Program tej partyi JeBt tego 
rodzaju, że przy pewnem ukształtowaniu Bię 
stosunków hr. A n d r a s s y  mógłby bez prze­
silenia objąć rządy. Dalsze istnienie partyi 
niezawisłości jest wproBt moralną niemożli­
wością.

Co się tyczy p o d w y ż s z e n i a  k o n ­
t y n g e n t u  r o k r u t a  oświadczył T i s z a :  
„Wiadomości dzienuików wiedeńskich b% pra­
wdziwe, jednakże sprawa jeszcze nie jest 
zupełnie dojrzałą Zwróciłem uwagę mini­
stra wojny —  oświadczył premier — że na­
leży uwzględnić finansowy i narodowo-poli­
tyczny punkt widzenia przy przeprowadzeniu 
żądanych przez niego reform wojskowych. 
Jest staraniem wszystkich kompetentnych 
czynników, aby zachować przy tej akcyl od­
powiednie granice".

Cznloici francnsko-rosyjskle.
Brest (T. B.) Na wydanym wczoraj na 

cześć rosyjakich oficerów marynarki ban­
kiecie admirał francuckl C h o c h e p r a t  
w n iós ł w ręce admirała rosyjskiego B e  Be­
na toast na pomyślność i rozwój rosyjskiej 
marynarki, oraz ua zdiowie cara, wiekiego 
przyjaciela Francyi.

E s s e n  w toaście na cześć francuskiej 
marynarki 1 Francji podziękował za serde­
czne przyjęcie, które było przyjęciem nletyl- 
ko przyjaciół, ale niejako braci z pod jedne­
go znaku i zaznaczył, że rosyjska marynar­
ka rozwija się i kształci szybko, aby Bię 
stać godną wielkiej marynarki francuskiej.

Groźba pooztowo-telegrafloznego 
strajku.

Liverpool. (T. B.) Na zgromadzeniu urzę­
dników pocztowych i telegraficznych przy­
jęto rezolucję, jf której żąda V ę  podwyż­
szenia płac z powodu drożyzny środków ży­
wności. Gdyby w ciągu sztśoiu tygodni ak­
c ja  ta nie miała korzystnego wyniku, na 
stąpi ponowne zebranie dis uchwalenia dal­
szych kroków.

Z lotnictwa.
Biserta. (T. B.) G a r r o s  wzniósł Bię wczo­

raj po małej naprawie aparatu do wzlotu do 
T u n i s u  wylądował jednakże z powodu cie­
mności w miejscowości P f o t v i l l e  o 25 
kim oddalonej od T u u i g u.

Petersburg. (T .B )Lo tn ik  irojskowy Gon-  
s z i n ,  który wrniósł się dziś rano w Gat -  
c z y n i e  z pasażerem do lotu do M o s k w y ,  
spadł z niuwiadomej przyczyny koło stacyi 
kolejowej P r e o b r a ź e n s k a j a .  O b a j  n ie ­
b e z p i e c z n i e  r ann i .

Pnyjeeiali de Krakowa
HOTEL FRa NOHSKL Drowie Buylowl Ha i- 

czaLowsoy ze Lwowa, Jan Ozędzyński z Patoka, Dr 
Henryk Adams z Berlina, 8tani&'aw Goldhammer z 
Drohobycza. Roman Kramsztyk z Paryża, Armin Klein 
z Wiednia, Olga Rakewaka z Odessy, Fardyn-u 1 Sin- 
gwr z roranto (Kanada), Józefowie Targowsey s War­
szawy, ks. Ksiimisrz Wilamowskl ze Strzemleezyo, 
Mu./* L„„Ieok* z Warzzawy, Hrnest Mariett z Man­
chester (Anglie), Helena Humolaczowa z Jarosla* ' i, 
Dyr. Wiktor Kulka z Opawy, Leon Lomaire i  Roabale 
(Francy*), Dr Teodor Sonnensehein i  Opawy, Mlohal 
Weidier z Wiednia, Leon Motte z Roabale (Francy*).

Nadesłane.
Zł  artykuły w bej rubryne Rsdakoya 

pmyjmujs żadna] odpowie izlalnośol.
cla

Dr Helena Slbor:ir
b. sekondarynszka szpitala iw. Łazarza

mleezka (1124 10-16)
ulioa Karmelkoka I. 5 I. piętro

i ordynuje od gedziny 3 do & popołudniu.

r A T T O W l M

O E N K I K
izby handlowa! I p r z ia p ł u w ij  w  Krakowie.
» ’ dnją 19 września 1913 r. (udzlna 3 w po».

| Źs a1!

Waluty. 
Rabie pspluruwe . . . .  
Mai ri niemieckie. . . .  
Franki papierowe . . . 
20-to _ ’ankówkl » slooie , 
Dolary amei/kańskie . ,

Listy zastawne.
6•/, Listy zast. prem. Banka hlpoteos. 

LleiJ sastawne Banka hipot. .
A®/
4,J:*/, Listy zastawne Bańka kraj.. . 
I-,1, Listy sastawne 3anka kraj. . . 
4*/, L u s t gal. Tow. kred. z nłeok. 
4« , Listy zaau sai. Tow. kred. 41-let 
4V, Listy zast gal, łow , kred. B6-let

4*/tł/» zast. danka ’ j[al. £ a  A ?  pn»

ObUgaoye i pożyczki.
4*/, Gallcyjjue obligacy a proplnae. . 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4*/, Poiyozka i  asia Lwowa . .
4*/i Pożyoska miasta Krakowa . . . 
. OMlgaeye Lsunui e Banka kraj. 
*ViVi Oblif. komunalne Banka kraj. 
4•/, ObUgac; e kolejowe.....................

A tcye.
Akjye Banka hlpoteasn. Lwowie 
Akoye Banka. Galio, dia A 1 p. w Kra­

kowie
Akcye kola! Karo a uadwdu . . , , 
Akoye kolei Lwów-Ckemlowue

Publierae zapisy długu.

4,/,.,/t wspólna renta papierowa . . 
*> lu t* wspólna renta srebrna. . . .  
4*L i ata koronowa austryaoka . . . 
4*/a renta koronowa węgierska . . . 
4•/, renta austryaoka w słocie . . . 
4,jf, renta węgierska w s los ii. . .

Pitną
w Koronu.-

2S4 n  
117 U6 
96 4U 
19 12 
4 94

91 25
89 50 
»  — 
82 70
90 i )
91 — 
81 70 
m  13 
89

97 90 
82 i 
81
7** 71 

90 —
ea eo

699 — 

400 —

602 Z

86 —  

86 -  

81 90 
81 20 

106 96 
101 JO

196 26 
118 16 
95 eo 
19 16 
4 eg

92 og 
8« 60
92 _  
85 70 
97 jfl 
m —
82 76
93 u  
90 _

98 90 
<» 76 
o* *5
90 76

91 Z .  
81 60

641 60 

402 ~  

004 90

86 Bd
35 U  
82 K  
81 10 

106 16 
>1 60

Medeiskl Bank LiiĘzkowy,(Filia u> Krakomie Rynek glónrny 44 I M a H-BI.
a k c y jn y  180 m ilio n ó w  Koron* 

f f i a t B m  re ze rw o w o  41 m ilionów  koron.
P n e y j»a « ią im  m M m M  M  n o h — fc b i i i ę i f  I  mm

K S IĄ Ż E C Z K I w k ł a d k o w e ;
■ l e f e a s s f c M U k H
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i  w y p o ż y c z a ln ia
ks;ążek pol.sk., franc, ang., n:em. 
i włosk. Abonament aiLsięceny dl» 
cił.ir.ków 1 nieczłonków 50 hal. Cay 
tanie pljm na miejscu dla obo^ią 
żujących i członków w Zwiąaku bez 
jłatnie. Ola obcych każdorazowo 10 
hal. Wysyłka książek na prowin'yę.

Polski Związek Niewiast Katol.
ul. S zczep ań sk a  L. 5.

iul

Im. fl. Karanieckiego
dnia 25 h. m.

rozpoczną się wpisy tak "a  wydtiafy 
naukowe, jak do szkoły sztuk p q 
kcych. Pierwszego paźJsierniks o go­
dzinie 9 rano rozpocizoą się wykłady 
orat zajęiie w pracowniach. Wpisy 
przyjmuje i Intormacyi udziela sekre­
tarka w kaoceiaryl kursów K-rme 
licka L. 32 II. piętro w godzinach 
9 —12 i od 3—5 co dzień prócz niedziel.

Jluslrowany 
cennik 

bandaży i sposub 
leczenia 

przepukliny 
(rupluryj wysyTa 
MLPolaczek 

Sambor. 3i

opaska
g u m o w a
i:» żelaki pra 
Wfj nogi (od 
pulsów do ko­

lana).

SKŁAD FUTER
ISTNIEJĄCY OD ROKU I8B5

IEJ Ł. 13
Z O S T A Ł  P R Z E N I E S I O N Y  
Z  D N IE M  15 L I P C A  1913 N A

UL. SZEWSKI) 15
Poleca w nojwięksjjjn wyborze, według n-aj- 
nowiizycU wzorow wszelkie artykuiy futrzane, 
również przyjmuje wszelkie zamówienia, prze­
róbki i reperaoye po najniższych cenach.

Nauczyc ie lk i ,  Bony 
i W yc h o w a w czyn i e ,  
Polki i Cudzoziemki,

g Pierwszorzędna „Szkoła Tańców"
s  BC. Kowsdsf ©no w Kraków e 

ul. iw. Tomasza 29 I p, — R. załoź. 1880.
Przyjmuje wpisy na lekcye i komplety każdego czasu, uczy ludzi wszystkich 
bategoryi pracy i nauki, tworząc jednak zamknięte koła tak pod względem 
inteligencji, jak i doboru towarzyskiego. — Udzielam lekcyi także w pensjo­
natach, stowarzyszeniach i domach prywatnych, wyjeżdżając na żądanie do 
każdej miejscowości. — Nauka sumienna i metodyczna. — Na żądanie teorya 

może być wykładaną w języku niemieckim — Ceny umiarkowane. i
Z M IANA L O K A L U .

P ie r w s z o rz ę d n y  z a k ła d  m a la r s k i  w  K ra k o w ie

o d zn a czo n y  d yp lom em  n a  w y sta w ie  a r c h i­
te k tu ry  z o s t a ł  p rz e n ie s io n y  z  d n iem  I p a ź ­
d z ie rn ik a  b . r .  na  u lic ę  Ł o b z o w s k ą  L . 29  

(D o m  w ła s n y ) .  T e le fo n  1520.
Podejm uje się dekoracyj pokojowych i kościelnych oraz poko- 
stniczo-lakiernlczych na miejscu i na prowincyi roboty w yko­
nuje sumiennie i term inowo p o  c enac h  k o n kur e nc y j ny c h .

Polecam się W P . Architektom i P. T . Publiczności dziękując 
za dotychczasowe względy

1180 5 2
z poważaniem

KAROL ORLECKI.

Już czas sadzić, czas zamówić!
Drsnwka 1 kreewy owocowe, Rośliry na żywopłoty, Sadionki leśne 
1 drzewa nadobne, Świerże do siewu nasiona draew leśnych, które po­

leca bardao piękne i po najtańszech cenach

Zarząd Szkółek i V łyłuszczarni nasion
7 a c c i l l l l  P‘locoGalicya. Zakupujemy szysz- L 3 S S D ID  fei i nasiona drzem leśnych.
C e n n i k i  i i n f o r m a c y e  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e  i d a r m o

poleca 7 5

Kraków Karmelicka 32.

DOBOROWE DRZEWA
i krzewy owocowe nabywać można po cenach D. przystępu.

GLINKAw  u a k ła d z in
sa d o w n ic z y m

■ subwencyonowanym przez c. k. Rząd i Kraj.

Adres: Z a k ła d  s a d o w n ic z y  L L ID T R A  w  P r ą d n ik u  c z e rw o n y m , p o c z ta
w  m ie j  sen .

Cenniki darmo i opłat nie —  Dla instytucyi, sadownictwo popierają- 
1182 12 3 cych, znaczne OPUSTY od cen katalogowych.

D R U K A R N I A
„GŁOSU NARODU"

W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35
TELEFON 190 TELEFON 190

•  •

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 

i map^yny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 

bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 

zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

O. K. UPRZYW. GAŁIC. AKCYJNY

s  F IL IA  W KRAKOW I S
Rynek G łów ny, Róg u lic y  B ra ckiej.

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

X. 20,000.000-  K. II,000.000' -
Listy hipoteozne w obiegu będące R, 210,000.000*—
KANTOR W YM IANY
ODDZIAŁ D E PO ZYTO W Y I SCHOWKI DEPOZYTOW E 
ODDZIAŁ W KŁAD EK G O TÓ W KO W YCH  
ODDZIAŁ TO W ARO W Y 87 20 13

ODDZIAŁ ZASTAW NICZY i KASA ZALICZK O W A ul. Bracka 1 
SKŁADY TOW AROW E, przy ulicy Zacisze 
DETAiLICZNA SPRZEDAŻ W ĘGLA, W APN A  i DRZEW A OPA­

ŁOWEGO pn.y ul. Warszawskiej.

Familien & Moden Zeitung fiir Osłerreich-Ungarn,
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9 ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i oołatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I , Dominikanerbastei 10

KURSA BARANIECKIEGO
is tn ie ją c e  od ro k u  1868 w  K ra k o w ie .

Wydziały: Literacki, pi%erodniczy, pracy 
społecznej i gospodarstwa wiejskiego.

Na tr z e c im  k u r s ie  l it e ra c k im  b ędą s e m in a ry a .  
Szkoła S Z t u k  pięknych pod kierownictwem Pana Stacbiewicza. 
Akt w ieczorny codziennie. Początek roku 1-go października.
Przysyła programy i udziela informacyj sekretarka H. Tomaszewska w Krakowie,

ulica Karmelicka L. 32. 1082 3 1

Dyrektor Józef Rostafiński.

Dom komisowy dla Rolnictwa Handlu I Przemysłu
pod kierownictwem

u KAROLA JORDANA
w Krakowie, przy ul. Dunajowskiego L. 2.

Wykonuje wszelkie transakeye wchodzące w zakres rolnictwa (komisowa 
sprzedaż maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion oraz majętnotności 
ziemskich i realności miejskich. Przyjmuje zastępstwa firm krajowych i za 
granicznych wszelkiego zakresu, jakoteż Towarzystw Ubezpieczeń pod 
bardzo korzystnymi warunkami Lokuje kapitały na wszelkich nieruchomo 
śolach, dopomaga w zawiązywaniu Spółek rolniczych, handlowych i prze­
mysłowych. Udziela Informacyj co do wszelkich posad, ułatwia dostarczanie 
robotników rolnych i fabrycznych. Wyszukuje i zapodaje adresy w sprawach 
matrymonialnych zapewninjąc dyskrecyę. Informuje o zawodach, osobach 
l firmach odnośnie do rolnictwa, brndlu i przemysłu. Korespondencja we

wszystkich językach. 1112 2 1
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Szkoła rachunkowości państwowej i knckalłergi
HENRYKA GOTTLIEBA

w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej L, 68, Telefon 1137
C! 1179 6 1 obejmuje karsa:

a) do egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, b) do egzaminu z buchalteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespon­
dencji handi. stenografii i kaligrafii; zd_v anego w Ykademii handlowej we 
Lw -w ie  lub w Wiedniu. Udziela się również nauki pisania na maszyna ih 
wszelkich systemów. Celem umożliwienia korzystania z nauki kan­
dydatkom i kandydatom zamieszkałym na prowincyi, udziela 
etę również nauki listownej tek w języku polskim jak i nie­
mieckim- — Ręczy się za sumienne przygotowanie i pomyślny
w yn ik .   Wpisy na powyższe karsa przyjmnje codziennie od 10 -  12 przed
południem i od 3—6 po południu kierownik szkoły: Henryk Gotflieb.

Korzystne szanse  gry 6 ciągnieA rocznie
LOSY TURECKIE
Co roku w ylosow yw aae główne wygrane i znaoznle m niejsze wy­

grane na ogólną wartcóć

2 milionów 325.000 Franków w złocie
Następne ciągnienie 1 października

ŁKażdy los musi być wylosowany. Każdy los I  
zatrzymuje zatem zawsze swoją wartość. I

Polecam do kupna:
1 los turecki na raty mies. a K 7-— albo K. 10-—
2 » ti n n n n » 1A’ n n

n » » n » »  21' » H
Natychmiastowe wyłączne prawo gry p» zapłaceniu już p ierw sze j raty 
przekazem  pocztowym albo za zaliczką, następne wpłaty uskutecznia się cze­

kami P. K. O, wolne od upłaty. 1108 4 1

E D W A R D  U R B A N ,  Dom Bankowy
Berno muf. Grosser Platz 23|25

Solidni, „tali, zastępcy poszukiwani wszędzie pod korzystnymi warunkami.
Ueny niskie.

P o rte r angielski
oryginalny

Barclay Perklns& Co
P ierw sze j jakoóci „Imperial™  
odleżały Marcowy 1912 poleca

Handel T. Wuntzla w Krakowie

damskie i dziecinne, filcowe i pluszowe na 
najnowsze fasony.

Antoni Jarosz, Kraków
S ła w k o w s k a  1. B o m  Ks. M a rk ó w .

1189 3 1

I!! 500 KORON !!!
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciel korzeni

„ R ia - B a ls a m (c
nie usunie Pańskicn Odcisków, broda­
wek, tw rrde j tk .i.y , he. boleśnie 
w przeciągu 3 dni. — Ctna jećr?go słoika 
wraz z listem gwarancyjnym Koron I* — 

K E h E N Y ,  K O S Z Y C E  [. 
Skrzynka pocztowa 1<4/311̂  W ę g r y .

n f o b r e  d z ie ła
Polecamy: pra-eJ. N. TR EP K I

1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i AlbertanM
4. Opiekli nad terminatorami 
6. Tanie kuchnie chrześcijańskie.

Obiady S. Samueli 
cena po 60 bal.

!> 8. KftZVŻ8«D R S8l BRaBÓH
Do nabycia we wszystkich księgarmacD

Bracia Te rc ya rze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w  Krakowie
Kaźmierz al. Krakowska 43. Telefon 208. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wvpiatane lub z siedzeniem deszczał- 
kuwem i. Ł  krzesłm fotele, kanapy, bujanki, 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i politurow&nia.

S to ł y  i krzesła 
do wypożyczania

•ą na składzie
Wycieraczki kokosowe 

iraz własnego wyrobu pleoione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokotuwe
do kościołów, urzędów na schody, koryta­

rze i do przedpokoi.

W je lL i w y b ó r

Hilll i Dekoracji
poleoa 640 20 9

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańoka L. 36 
C e n y  u m ia rk o w a n e .

Na ra ty l
najnowszej konstrukoyl, nie- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelność

firma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L .  18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Trrędników państw, i Central 

Zakapa dla oficerów 1 urzędników.

PIEGI
żółte plamy, opaleniznę 1 t. d. usuwa pod 
gw arrncyą. Aptekarza Jana Gadebusoh’a 

z Poznania

A X E L A  K R E M
•/, słoik K. 2.

A X E L 4 " M YDŁO
1 kaw. K. — 80.
3 , B 2 26.

Do nabycia: w aptekach i dro^ueryach

Zastępca W. BIRCZYŃSKI
Kraków ul. Zwierzynlocka L. 22.

Wyciąg Ua który 
»» całkiem igfSz-Bittaer* j«,

ezonym rozczynem 
etery  cs no-o lejko­
wych balsami czao- 
żywicŁnych submfc- 
syj świerka nadaj, 

•tf ł *  Mnich o-maoHyąo oh a ia .«n ją - 
•yoh dolegliwości, kąpieli waanowyea i po- 
loealą go lękam asltnle od przeszłe U  lat 

mUd 1 dorosłych Na jedną kąpiel N  hal 
Główny skład:JULIUSZ BITTNER

L a k  Hoflieferant, Apotheker in 
Rdchenau (Ń. OsŁ).

M m  aależy wytadaie Bttt- 
aacs wyrohdo % e - f g , ,  
(N. Om) gdyd htałoją Han.



Zntiad artyst.-kamleniarzkl i budowl |

M i l  KULESZY
naprzeciw omeutM-i 
w Krakowi- posiada 
wielki wjpbór gotowych 
pomników < piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
PodejmjJw Się wyko­
nania „*obó, w miej­

scu i ca pro rinryi.
•Teictos 1363.

NAJLEPSZA KAWĘ
„ S A N T O S "

(E s ł r a  s u p e r io r }

p a lo n ą  a s u r o w ą
po najtańszycbr cenach poleca

W .  O l s z o w s k i
..-Li K R A K Ó W  _________

Ma y Rysek róg Szpitalnej.

WIÓRA STALOWE
do czyszczenia posadzek.

Masa francuska do podłóg. 
LAWA

piasek do szorowania naozyń kuchennych

PROSZKI DO NOŻY.
PROSZKI DO SREBER.

Pasły, Lakiery i Kremy
do czyszczenia i odświeżania obuwia. 

POLECAJĄ NAJTANIEJ

R E I M  i S p ó ł k a
Kraków, Rynek 37.

Poler sn y  gorąco wszystkim , bt&fęj w-$]$ i sit l a t  jechać 
d o  & f g r r ? f r t  H tb  a b y  s d a l l  s i ę  s  p e t i t e m  z a u ­

f a n i e m  l y i f e a  w p r o s t  d o

hmn powroty Mli iNesadeekiej w Oświieimiih
które cle ©s żadnydi agentów. ani aagsniacsy,

Zdolny korepetytor
poszukuje lekcy) ze szkól średnich, wydzia- 
owychi ludowych. Może uczyć języka ruskie­

go jakoteż początków rosyjskiego. Wyko 
nuje tłumaczenia z ruskiego i rosyjskiego 
na polskie inb i  polskiego na ru.alj. Zgło­
szenia K. F. L. do Admin. „Głosu Narodu-1

przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych klas z do 
brego domu. Pomoc w naukach i fortepian 
w miejscu. Wiadomość: ul. Grodzka 18,

III. piętro (ront. - 1090 0

: Pod gwąrą.icyą naturalno :

W IN A  M S Z A L N E
kołnicze Towarzystwo ■ Wippach (Kraina) 
polecane gorąco pr.jz książęco-biskapi or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran 

cyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Haldenschaft 
koło GÓRS, po K. fi6*—| do K. 60-—, za 1001, 
Szczególni d e l i k a t n e ,  sortowane wina 
jak Pinela, Bnrgnndzkie białe > czarne, Ries 

ling & Zelen po K. 66*— do K, 8Ó-— 
Niżej 66 iitr. nie dostarcza ę. 

Towarzystwo znajdnje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek na  d u i y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— _  _  niższe ceny. — — —

Tow arzystw o Rolnicze w Wlppacn (.Kraina)

N iiTM olM  pasła
nawet >a zsztar^c-e nagniotki w aptece 
Eustach' go Sok ais tiego w Kętach. Słoik 
d0 hal. Wplata pcczk 46 hal. za zaliczką 

o 20 hal. wiece]. 476 60 20

Fotoplastikum
z catum urządzeniem tanio sprzedam, ko­
rzystny interes na ptowincyę. Zgłoszeń: a 
do 20 b. m. Kraków, ul. Gołębia 10 handel 

ireb-L IW? 3 1

BLOND WOLSy
ciemnieję, co przepisać należy nsdzwyu.sjnemu osadza­
nia się knrzu I brudu, czemu łatwo zapobledz można, je ­
żeli używa się regularnie 2 razy tygodniowe ulubionego 
i milion rasy wypróbowanego

Szamponu rumiankowego 

z czarną głową

na zmianę

z Szamponem żóltkowem  

z  czarną głową

Włosy odczyszczone, odzyskują swóf piękay naturalny kolor.
O skuteczności naszego ogólnie znanego i luhlanego Szamponu z Czarną Głową 

przekonać się można z tego, że obecnie tak wielka Ilość naśladownict wątpliwej 
natury weszła w handel, dlatego też przy zakupnie należy wzracać uwagę na z boku 

pakietu umleszczoeą markę ochronną. Nasz ru m ian k o w y  i ż ó łtk o w y  
S za m p on  a o a a rn a  G łow ą  jest środkiem łagodnym i nieszkodli­
wym, podczas, gdy naśladownictwa, jak to badania okazały, często za­
wierają gryzące składniki I przez to zamiast raoyonalnego konserwowa­
nia, wzmagają wypadanie włosów. — Rum iankowy i ż ó łtk o w y  
S zam pou  •l C zarn ą  G łow ą  jest do nabycia w pakietach oryginalnych 
po 80 hala (8 pak. K. 2.) we wz/stkich drogneryaeh I perfumeryach. 

Marka ochr.

G A ie ra ln y  sk ła d  na A u s t iy ę -

F e lik s  Oriensteidl, Wien Ijl, Sonnenfelsgasse 3.

Wyłączny wyrób: Hans d c h w a r z k o p f G. m . b. H. B e r lin  H. 87. m u  ■

| PLAC ^OWYSYAWOWY  
I L U T Ó W ,  P A Ł A C  S Z T U K l j
W Y STA W A  R. 1863

(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)
14 SAL. « o 14 SAL.
■> Otwarto codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczór. ■■
■  U/ołan En h Młodzież obojga płci 1 wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 5  
a  lid l|| ł JU III tylko po 20 h a le r z y .  — W  poniedziałki wstęp f  korom ., 8

j; Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. 3
SBaBBBBBaHaiiHBBnnaaaaBaaHraaaAanaaaaHnaaananaaaaaanaaaaaH

Cena K 15 Włamanie, kradzież, ogień wykluczone Qe,ia k 15
i K 10 g d z i e  WV  E  T  0 M s t r z e ż e .  i K 10

„ V E T O “  przewyższa wszystkie istniejące zabezp. przed w ła m a n ie m , k r a d z ie ż ą ,  
o g n ie m .

„ T E T O “  zabezpiecza tak największe jak najmniejsze przedmioty.
„ V E T O “  powinno być we wsiyst. domach pryw., bankach, kass >n, urcędacb, muzeach, 

fabr., hotelach i t  d.
„ V E T O “  jest niezbędnem dla każdego. — Bliższe wyjaśnienia na żądanie.
I ilr fw n y  sk ład , n a  S łn licyę: Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO' I u i .  T .  
K le c z e w s k l ,  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  2 9 . — Zastępstwa na poszezogólne miasta

do oddanie 1142 10 4

dla każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić
DO FARBIARNI

33 T Ę C Z A c c
w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 — Tel. 1471

Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, przez co zaoszczędza się na sprawieniu nowych.

B i u r a  p r z y j ę c i a  i
u l .  #  .v. S e b a s t y s  n a  fO I u l .  K a r m e l i c k a  I 
u l .  F l o r y a ń s k a  2 9  I u l .  G r o d z k a  51

u l .  D ł u g a  I I u l .  K r a k o w s k a  14 
u l .  D ł u g a  2 9  [

ZAKŁAD
m - u u m

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Oakowiecka I. 7
dom własny) Telefon 46i 

przyjmuje się wykonywa­
nie wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a szczególności GROBO­
WCÓW i POMNrKu W, 

tak w m'ejscu jRk 1 na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych poi .si­
ków z piaskowca marmnru i granitu.

W y j ą t k ' , * t ” 
p i ę k n e  
i t a n i o

ze szkółek

A l .  P a l u . i h a  
i j .  T a c ik o w *

S k i o g o  w Prądnica 

ezerw. pod Krakowem. 
C en n ik i w yaył«n|y.

obok swego zajęcia zcujdą btrazo intratny 
zarobek. Biiżs.a wiadomość w Administraryi 

„Głosu Narodu*.

S to la rn ia
Braci Ligęzów w Krakowie

przy ul. św. Marka L. 11
Przyjmnje zamówienia na wszystkie roboty 
stolarskie proc te, artys yczna i kośc'elne, zsś 
jako specyalność ra m y  wszelkiego rodzaju.

powróciła
i rozpoczyna 1 -go października iekcya 

ś p i e . n  s o lo w e g o  
artystycznego (metoda włujkb L a m p  er- 
t ie g o), oraz kurs 6 p i ow u c h ó r a 1r. a go 
rila dzibci i młodzieży, obejmujący solfćge 
(ci-yli naukę czytania nut głojeiu), ćwiczenia 
rytmiczne, oddechowe, wzreno-re i słucno 
we — podług znakomitej metody prof. 
M a r a  B a t t l  ago.

Asystentką p. Nalla Matusikówna, pań­
stwowo eg/aminowaua nauczycielka śpiswu, 
absolwentka pierwszej „.skuły śpiewa dla 
dzieci w Wiedniu, prof Hansa Wagnera, 
prezydenta Związku mnzyczno-pedagogicz- 
nego, auitryaokiego

Wpisy codziennie (z wyjątkiem n edziel) 
cd godz. 10—12 rano i td 3—6 po południu. 
Dl. Batorego L. 18 II piśtro. 11(,6 2 1

Królestwo boio na ziomi
■ żyli odpowiedź na pytania: Cl dr, i e  s zezę - 
»c i©  c z ł o w ie k a ?  — W r. 1600 letniego 
jubileuszu egłoszenia wolności wyznania dla 
cbrześoian, jestto przypomnienia, żeśmy speł­
nili jedną część przykazania Chrystusa Druga 
część, sprawy spoloczua cz. kają na zreali 
zon. nie w gminach Królestna bćżęgo na 
zumi. — Cena 1 kor., do nabyoia: Drukarnia 
Mitręga, Cieszyn. — Księgarnia: Krzyża­
nowski, Kraków. Zienkowiez & Chęciński, 

Lwów. 1194 6 1

P n V 17  N E 8 1M ii A Z Y U M
z prawem publiczności, oraz

P E N 8 Y 0 N A T

YBINZ SCHOLZ, GR1Z. GKIZBICB-Gaste29
1— 8 klas, świadectwa maturyczue. ró- 
wnoriędme z państwowemi — znako­
mity pensyonat — dom własay — 
oeny umiarkowane. 732 0

Ważna dla P. Studentów 
i akadbmików!

Pięknie urządzone pokoje wraz z caiem utrzy­
maniem do wynajęoia w śródmieściu Kra­
kowa. Wiadomość tamże przy nl. Poselskiej 
I 9 I p. 1930 2 2

IIZ przyczyny burzenia d itill
przy ul. św. Jana L. 2. I. piętro

w Składni makii M. Talasznicklaj
Spi zedaż b. tama mebli no w. uź.yw. »ut 
ftarnitury od 40 Kor. azafy atoły od 10 Kor. 
fotele krzesła od 3 Kor. porueiany, lampy 
zegary, obrazy, srebro, dywany itp. 8pr re 
dai trwać będzie do pierszyoo dni pat 

dzlernika b. r. 1183 6 I

student z VII ki. gimnaz. zdo ay uczeń z# 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia do 
p. Ritterów dla Mary&na. Kraków-Zwie zy- 
nieo ul. Lelewela L 8 II p. 11.375 4

Kiądowo uprawniana

I Fab ryka  wód m iner, s z łu c z . I sp e c . le c z n ic z y c h
pod firmą

R. Rżąca I Chmurshl
w Rrabeisic, im. Gertrudy 1. 4.

| - .rab‘a pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. poleoonel
przei toż Towarzystwo

Wody mineralne ubeżne
odpowiadające ssładem cbemloznym wodom:

Bilińskiej, Glesshflblersklej, Solterskle], Ylohy, Homburg ,KU$lngen,
tndsiaż spacyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, delasistą, kwaśną oras 
mr<e wody mineralns z przepisu prof. Jaworski* gu. Sprzedaż ciąstkowa w ^ t e ­

kach i droguerynch. — Cenniki na żądanie darmo.

CHEMIA i MIH05H0P
są (jzlt najpotąłnlejsią bronią w ręku 
fabrykanta tutak l blbutok cygarotowych

Już nadszedł ten czas, że łajka w)i«biająca tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na aeryo fabrykantem! Dziś chc^c palaczom dostarczyć wyrobu 
o ile możności jak najmilej szkodliwego, konieczną jeat dokładna anajomote 
ctemii, mikroskopu 1 odnośnych ulep' oź technicznych. To też h a  p o d s ta ­
w ie  m ych  w łi .anyoh ro zK lo ró a r  oh a m losn yon  f  badaA  m lk ro -  
* « . .  p ow yoh i oraz na podstawie wyrobionego smaku 1 fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą

,.SHLVESOL-NORIS“
Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki cygaretowa „S A LY E S O Ł  ■ 
N O R IS " z watą w uatnlkącb tejże samej n—wy, gdyż - powszechnie 
    ... zcane i ulubione U.K w kraju jak I zagranicą. n ^ B a a o a s

D O  A  A R T  C IA  W E  W S Z Y S T K I C H  T R A F I K A C H

I
I
I
I
I
I
I
I

I  M S  W .  B E Ł D O W S K I  I
I FABRYK* TUTEK I BIBUŁEK UYMUTDWTCH W KRAKUWIE

• a
S » ! » -  « i 8 3 » a « h l M R H l w > m i e ^ < S B
S  = =    N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  —  n

- W A P N O  -
3 1 1 1 ^ 9 0

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

“ oj
Z  W a p i e n n i k ó w  i i P o g o r z y o b o h  (Stacya kolej.) S

■  Poszukuje si< zdolnych castępców l ■

Blnformacyi udziela:
F i l i a  B a n k u  H i

1 " n n n 7 i

741 80 17 R

k o w ie  |

ilHIS

p o t a c z n a g o  w  K r n k a i
ODDZIAŁ TOW AROW Y. ^

O R Z Ą I-ZOWA W ED ŁU G  NAJNOW SZYCH W YM AOAN

PA M Ii/. WYROBÓW MA3A18IICH

JOZEFA BIALIRA
W LrAŁ̂ fJE, ul. R«f|tAtln L U . m i  SzpRitaR l  %
Pos«!c« w zakres BMgirttwa vrdi>fcqpt wynky w jak m ^epaąra 

gAbnnie I •  węŁw ig m  Ó M fta .

r iC M E S T I^ l t r ł W B i L H  P M H 4  b *  f i l l l A l A l

50 tysięcy imitow. srebrnych
zegarków męskich . 3 kopertami, z wybornym szwajcarskim, 36 
godzm .dąpym werkiem, pięknie grawlrowane sprzedaję j»k  długo 
stare./ zapas, po zniżonych cenach zamiart K . I f  — t y lk o  
K .  5*50. Ten ł » d zegarek w imitowanej kopercie złotej 1 sre­
brnym cyf»i blatem ty ko K. 6. Tysiące listów pochwalnych. Wy­
syłka tylko za zaliczką. Wymiana dozwolona w przeciągu 8 dni 

  albo zwrot pieniędzy.
H E I N R I C H  L A U G E R ,  W ie d e ń  V ., S ch K u b rn n n e rs tr  K r .  85/21,
Cenniki darmo i oplatnie! Cenniki darmo i oplatniel

przyjmie kompetentny w taj mierz* mężczy 
zra na stanowisku. — Laskaire zjło  ziuin 
pod „ I r  3 3 “  p. r. Kraków, głSwna poczta, 

za okazaniem kwitu bankowego Nr 1436.

Warunki wypożyczalni nut
w księgarni S, A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
I AksZim.lt u ll buz premii: 4 kawałki miesięczni l -40 kwartalnie 4-—, półrocznie 1" ,

rocznio !2 —, 6 kLwai‘ ów miesięcznie K. 2 —, kwartalnieK. 6 —, półrocznie K. 10—,’ 
rocznie K. 20 —.

2. Abonnazu* nut X premią (6 kawałków naraz).
Abonament na prowinayę 30 kawałków raz na miesiąc

Bocznie K. 28. Fbonent otrzymuje tytułem premii, nut za K. 20 
Półrocznie „ 14. „ _ . io
Kwartalnie „ *. „ .  n * ”  6.'
M1es.5cr.nle „ 3 . „ n „ „ „ „ „ a.

3. Każdy prenumerat >r składa kaucyę K 4.
4. Kaucyę i abonament uisicza się zaw 1 góry.
6. Abonament lieiy się aż de dnia, w którym nuty zustnną twrńetna.
6. Al) nenci zamiejscowi mogą earaz więcej kawałków wypożyozyć.
7 Abonenci nie życzący s tble sami nut wybierać, raczą tylko podać a) luatrument 

b) kompozytora. * księgarnia zajmie się natenczas wyborem.
8 Nuty uszkadzane przez podarcie, splamlaala lub zbytaazne pamlęela. Abonent zatizy- 

muje na własność płacąo za nie cenę zwykłą.
9. Premia ma byi wybraną de deln ukeńezenlk ■■eanmnntn.
•0. Koszta posyłek zamiejscowych tam i napowrót ponbasa aboneuoL
11. Nu y wymieniać można ooddeanle z wyjątkiem niedziel I dwląt
12. Szkeły i wszelkie większe świeżeniu, tudzież nlbnay, ala będą wypożyozane.
1 >. .V celu unikn ęcia pomył k, wezalkl wepślny aeennmsnt Jęet wyklnozsny.
14. Nuty można wymieniać tyłka rnz na dzień
16. Wypożyczalnia o warta ed fidzlny 81/, rana de gadziny T‘/a wleezśr.
16. Wypożyczalnia zaopatrzona w ostatnie nowoścL

C r ó l e w i a c y ,  o ś w i a t o w c y ,  Z i e m i a n i e
akupujde masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
wieżo wydana przez Ks. J ó z e fa  D z ie d z ic a  książeczkę:

pa I BÓWB^^ąlpd fig: f f  IAN

Z y d we w s i

U autora w Nowosielcach kc 
zickich p. Wojtkowa za 1 koi 
opłatnie, przy 10 egz. 25 o 
opustu, orzy 50 egz. 50<>

"  ■ » J - g^AlŁl »- - -■—■----- ■ ailąZaMaH ***------Mŝ attJdU
r * ™ W !P  i * * * 1 Ą P W i l N R fS g M  t  % i^ rn ^ s U w n  »  N rrłnw t-i iw  T « P K b  M


